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Zamieszczamy poniżej rezolucye, uchwa

lone na konferency.: niemieckich posłów 
Sejmu czeskiego i Iiady państwa. Zwra
camy na nie uwagę jako na ciekawy epi
zod wojny domowej. która od dłuższego 
już czasu toczy się w obozie niemieckim. 
Jak wiadomo, skrajni narodowcy niemiec
cy, rycerze walczący pod godłem bławatka, 
ulubionego kwiatu cesarza Wilhelma, na
miętni oklaskiwacze prusko * niemieckich 
pieśni „straż nad Renem" — tworzą od 
dłuższego już czasu w zjednoczonej lewicy 
odcień, którego barwa coraz silniej się 
wyróżnia i odskakuje od barwy całego 
obozu. Kiedy zjednoczona lewica jako ca
łość jeszcze czasem dla przyzwoitości i 
konsekwencyi wspomni słówkiem o swoim 
liberalizmie i swej „wiernokonstytucyjno- 
ści ‘ — narodowcy to wszystko wyrzu
cają jako sprzęt i balast niepotrzebny, a 
walczą pod chorągwią jakoby zagrożonej 
narodowości niemieckiej. Zagrożonej — 
czem? Oto tern, że w czeskiej Pradze 
istnieje czeski uniwersytet, i że według 
rozporządzenia językowego Czech nie może 
być zmuszonym do używania języka nie
mieckiego w szkole, sądzie i urzędzie.

Panowie ci nie wiedzą i nie czują, jak 
ciężką krzywdę wyrządzają przez to nie
mieckiemu żywiołowi, który według ich 
pojęcia zginąć m usi, jeżeli nie jest sztu
cznie podtrzymany przez przymusowe na
pędzanie owieczek do niemieckiej owczar
ni ] Jakkolwiekbądź — skoro raz zajęto 
takie stanowisko, skoro wydano hasło 
„oburzenia1* i „zaniepokojenia4* z powoduj 
że Czechom pozwolono... być Czechami— 
musiało to doprowadzić do tej konsekwen
cyi, iż mniemaną „obronę narodową** po
stawiono na pierwszym planie programu 
stronnictwa, a wszelk. liberalizm i wie.r- 
nokonstytu“yjność zepchnięto na sam szary 
koniec. Gtdy zaś przekonano się, że już 
o odzyskaniu większości w Radzie państwa 
marzyć nie można, gdy oabyte w lecie 
bieżącego roku wybory do Sejmu czeskiego 
wydały większość czeską — wtedy żywioły 
niecierpliwsze podniosły hasło administra
cyjnego podziału Czech i ustąpienia nie
mieckich posłów z ciał reprezentacyjnych, 
hasło polityki biernej opozycyi.

Przywódcom starej partyi centralisty
cznej, wiernokonstytucyjnej, nie mogło to 
być na rękę. Czują oni, że administracyj
ny podział "Czech jest niewykonalny i że 
stawianie niewykonalnego programu osłabi 
ich parlamentarne stanowisko i utrudni

powrót do władzy, co jest głównym ce
lem całej ich opozycyi. Czują, że wejśr-iem 
na drogę biernej polityki zadają kłam ca
łej swej przeszłości, bo przecież nazwali 
się oni niegdyś „wiernokonstytucyjnymi** 
tylko w przeciwstawieniu do Czechów, 
którzy zeszli, byli z gruntu konstytucyjnego, 
gdy nie biah udziału w Radzie państwa 
i w Sejmie.

Dawni zatem przywódcy stronnictwa 
me mogli się igodzić na ów program 
skrajnych narodowców. Ależ z drugiej 
strony, program ten zbyt silnie przyjął 
się wśród ruchliwej i politycznie czynnej 
części czeskich Niemców, aby można nad 
nim sans phrase przejść do poi zadku dzien
nego. Coś trzeba zrooić, czemś zatkać 
usta krzykliwym agitatorom, ażeby nie 
sprowadzić rozdwojenia w obozie. Owoż 
tern „coś“ — miała być zamieszczona po
niżej rezolucja, uchwalona oczywiście tylko 
ut aliquid fecisse udeatur.

Podział administracyjny Czech, jak go 
określa rezolucya, jest czemś zupełnie od- 
miennem od tego, czego-\się domagała 
dotychczasowa wśród Niemców
agitacya. Ta bowiem żądała utworzenia 
dwóch okręgów administracyjno - polity
cznych, jak gdyby dwóch prowincyj, z kó- 
rych jedna miała byó czeską, druga nie
miecką — podczas gdy rezulucya żąda 
innego odgraniczenia dzisiejszych powia
tów politycznych i sądowych tak, aby każdy 
z nich był pod względem językowym je
dnolity — i koronuje ten pomysł „odpo
wiednią organizacją drugich instaucyj** — 
oo jest nazbyt ogoluikowem. ażeby można 
sobie z tego wyrohió jakiekolwiek Dojęcie 
o tym idealnym stanie rzeczy, jaki lezo- 
lucya chciałaby urzeczywistnić.

W drugiej sprawie — polityki biernej — 
powiedziano tylko, że jest to kwestya so
lidarności niemieckiej, i że należy to po
zostawić przyszłym uchwałom wszystkich 
posłów stronnictwa. Jest to po prostu — 
Schieber. Nie chciano się oświadczyć wy
raźnie przeciw abstynencyi, ażeby przez 
to nie z a o s trzy ć  istniejących przeci
wieństw i nie wytrącać sobie raz na zawsze 
tej broni z ręki — nie chciano się oświad
czyć za mą, bo za taką deklaracyą mu
siałoby pójść bezzwłoczne opuszczenie Ra
dy państwa, a dalej rozpisanie nowych 
wyborów — wtedy zaś kwestya wielka, 
czy wyborcy chcieliby się oświadczyć za 
posłami, którzy nie wykonują mandatu. 
Wszakże pomimo iż tę kwestyę zostawiono 
otwartą, sądzimy, że można ją jako prze
sądzoną uważać, i że do polityki biernej 
Niemcy sio nie posuną. Inne było poło
żenie Czechów, kiedy stali po za parla
mentem, inne nasze, gdy w r. 1868 de
legacja opuściła Radę państwa. W obu 
wypadkach zabrakło w parlamencie repre
zentantów całego jednego narodu, o ile 
on do monarchii należy. Ale gdy wyjdzie 
z Rady państwa zjednoczona lewica, a po
zostanie klub Ooroniniego, pozostaną Niem
cy, należący do klubu Hohenwarta, pozo

staną przyjaciele polityczni ks Lichten- 
steiua — to niepodobna będzie powiedzieć 
„ N i e m c y  opuśc.li Radę państwa** — bo 
ją opuści tylko część posłów niemieckich. 
Nie miałoby to tej doniosłości, jaką ma 
poważna, jednomyślna manifestacya naro
dowa, miałoby tylko znaczenie porywczego 
kroku koteryi, rozdąsanej z powodu utraty 
władzy — a taki krok pewno nie wy
szedłby na korzyść stronnictwa. I dlatego 
nie wierzymy, aby zjednoczona lewica przy
jęła politykę h»trną. Czy zaś tą wcale nie- 
rezolutną rezolucya zdoła ona zadowolić 
skrajne narodowe żywioły niemieckie w 
Czechach, i powstrzymać poczynający się 
rozkład stronnictwa — o tem wolno nam
powątpiewać.

U c h w a ła  niemieckich p o słó w  z  Czech.

stąpienie z Rady państwa, któreffo się domagano, 
uważać się musi jako spiawę, odnoszącą sięprze- 
dewszystkienc. do wspólności wszystkich Niemców 
austryackich — pizeto należy rozstrzygnięcie w 
tym przedmiocie pozostawić ogółowi członków 
stronnictwa, należących do ciał reprezentacyj
nych.

„III. Kwestyę zwołania wiecu stronnictwa prze
kazuje się mężom zaufana stronmetwi niemiec
kiego w Czechach, z poleceniem, aby się w tej 
sprawie porozumieli z kierownikami stronnictwa 
w Wiedniu11.

Donosiliśmy już o uonferencyi niemieckich po
słów z Czech, odbytej w niedzielę w Pradze. 
Celem jej było powzięcie zasadniczych uchwał 
co do dwóch kwestyj, jakie się obecnie w naro- 
dowo-niemieckiem stronnictwie agitują: kwestyi 
administracyjnego podziału Ozech, i wejścia na 
drogę polityki biernej. Jak przekonywa zamiesz
czona powyżej treść dosłowna uchwalonej rezolu- 
cyi, przywódcy czeskich Niemców nie uchwalili 
właściwie nic pozytywnego, jasno określonego. 
W sprawie podziału administracyjnego powzięto 
uchwały dwuznaczne, niejasne i — niewykonal
ne: w sprawie polityki biernej uchwalono: nic 
nie uchwali ’. U to osnowa rezolucyi:

„I. Rozporządzeniem językowem rozpoczęte, a 
odtąd statecznie naprzód postępujące czechizowa- 
nie adminiistracyi i sądownictwa w niemieckich 
częściach Czech, które zdaje się być przeznauzo- 
nem do tego aby utworzyć podstawę do zreali
zowania myśli p a ń s t w a  c z e s k i e g o  — wy
wołało potężne wzburzenie w ni imiecko czeskim 
narodzie. Coraz natarczywiej poduosi on żąda
nie, ażeby dano ochronę jegc pokojowego rozwo
ju i jogo narodowego życia a to przez admini
stracyjny podział Czech, któryby Niemców wCze- 

jchach od wszelkiego językowego przymusu uwol 
; nił, zabezpieczył im korpus urzędników, złożony 
1 z rodaków, a zarazem jedność Austryi ochronił 
■id niebezpieczeństwa państwa czeskiego. Posło- 

j wie niemieckiego narodu w Czechach oświadcza 
■ ją, iż to żądanie jest uprawnione, i że jest wy 
| konalne bez przeobrażeń prawnopaństwowych i 
bez poświęcenia narodowych mniejszości w mię- 

' szanych pod względem językowym okręgaih. Czu
ją  si^ przeto obowiązanymi, trwając przy żąda
niu uznania języka niemieckiego językiem pań- 
stwewym. na wszelkich polach publicznego życia, 
i bezwarunkowem zachowaniem solidarności N iem 
ców austryaukich we wszelkiem politycznem dzia
łaniu — przedewszystkiem dążyć do tego ażeby: 

„1. w Radzie państwa i w czeskim Sejmie zo
stało skuteczuie postawionein życzenie a d m i n i 
s t r a c y j n e g o  p o d z i a ł u  O z e c h ,  dokonane
go analogicznie z okręgami szkolnemi, a to przez 
utworzenie okręgów sądowych i administracyj
nych, i l e  m o ż n o ś c i  pod względem językowem 
jednolitych, i odpowiednią temu podziałowi orga- 
rnsacya istniejących drugich instancyj — i ażeby 
już wniesione w Izbie polelskiej, dawno do uchwa
ły dojrzałe iwnioski w sprawie językowego rozpo
rządzenia i języka państwowego — co rychlej we
szły pod obrady.

„II. Zważywszy, że wystąpienie niemieckich 
posłów z ciał reprezentacyjnych z jednej strony 
nie może być pojmowane jako przedmiot poli
tycznego programu, ale tylke jako akt nieuni
knionej ^konieczności — a z drugie' strony wy
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—  W  chwili, gdy w  Pradze Szaraniewicz wy
stępuje z serdeczną mową, stwierdzającą konie
czność zgody międzj Polakami a Rusinami, a 
Romańczuk kładzie silny nacisk na odrębność 
Rusi od Rosyi — kiedy w Wiedniu Wachnianin 
występuje także w imię tej odrębności, a prze
wrotne wystąpienie moskalofila Dudy ki ewi cza wy
wołało protest Rusinów — Nowyj P t ułom nie 
czuje i nie widzi zmiany, jana stopniowo się do
konywa w usposobieniu Rusinów, nie pojmuje 
nowego, czysto narodowego prądu, ale dalej trwa 
w polityce podż sgania przeciw Polakom a soli
darności z Rosyą.

Tutejsza uniwersytecka młodzież russka. za
łożyła tutaj w ostatnich czasach KruzoTc etno- 
grafiesno-siatystyemy. Nikt zapewoo niedomyślał 
sió w jakim celu założono ten K m zok, aż oto 
Nowyj Prokom, którego redaktor Marków (po zę 
szłorocznym procesie, który dla niego zakończył 
się werdyktem uniewinniającym) przeszodł sta
nowczo do obozu moskiewskiego, w dłuższym ar
tykule stara się udowodnić, że spis ludności do
konany 31 grudnia 1880 r. jest sfałszowany na 
niekorzyść ludności russkiej, a mianowicie, że 
dzięki starostom Polakom, wykazano w typu spi
sie w Galieyi wschodniej o 700.000 Rusinów 
m niej. niż ich jest w rzeczywistości. Krarok ma 
tedy wykryć całe fałszerstwo, i ma pizeprowa 
dzić nowy spis ludności za pośrednictwem ruskich 
proboszczów, kapelanów i t. p Już dzisiaj mo
żna przewidzieć, jak wypadnie ten nowy spis lu 
dności, d o  próbkę obliczenia podaje Proi om w

stowarzyszenia Bukowiny w Wiedniu Dudykiewi- 
eza, a dalej z t owodu wystąpienia alumnów ~us- 
kich przeciw wykładom polskim na wydziale teo
logicznym. Wyrazem t >j radości jest znowu N . 
Prołom. a właściwie jego redaktor M a r k ó w ,  
który w roku zeszłym siedząc na Lwie oskarżo- 
tycii zaklinał się na wszystkie świętości, że nie 
jesi Moskalem lecz tylko ,twardym Rusinem11 
broniącym praw ludu ruąkiegc w Galieyi. Ozy 
wysław iauie Dudykiewicza za jego enuncyacye i 
solidaryzowanie się z jego poglądami, jest także 
bronieniem praw ludu ruskiego? W ogóle zazna
czyć wypada, że N . Prołom  z p. Markowem na 
czele, zastąpił w zupełności a nawet przewyższył 
pod wrględen propagandy moskiewskiej w Gali- 
cyi, tutejsze Słowo, które od czasu zasądzenia 
Płoszczańskiego, stało się bardzo ostrożnem i 
bezbarwn im. W ostatnim numerze wzywa N . 
Prołom  swoich czytelników do składek na spo
rządzenie portretu hofratc Adolfa Iwanowyeza 
Dobrjańskiegu, wielkiego patryoty rosyjskiego, 
którego poznaliśmy w r. z na ławie oskarżonych 
w procesie Olgi Hrabarowej, a którego znajomości 
wypierał się p. Marków.

Byłoby dobrze, gdyby Polacy, którzy bawili na 
uroczystościach w Pracze, tudzież sami Gzesi, 
którzy tak gościnnie nrzyjmowali nas w swojej 
stolicy, zadali kłam twierdzeniu N . Ptołomu, że 
Polaków ignorowano i lekcew iono w Pradze, a 
natomiast składano hołdy tylko reprezentantom 
innych szczepów sJaw.ańskich, jak i p. Rusinom, 
Moskalom i t. p. dla których wyprawiano nawet 
uczty w dimach prywatnych, na które nie zapra
szano Polaków. Twierdzi nadto Prołom, że tylko 
Polacy wrócili z Pragi z nosami spuszczonemi na 
kwintę, bo spotkał ich wielki zawód...

Przy końcu bieżącego tygodnia wyjedzie JI;, 
dr, S m o l k a  ze Lwowa do Wiednie ceiem przy
gotowania iię do podjęcia pracy parlamentarnej

Z prowineyi otrzymaliśmy wiadomość, która, 
jeżeli we wszystkich szczegółach pkaże się praw
dziwą, jest zdolną obruszyć każdego. W .Droho- 
myślu włości należącej do p. Józefa Skarbka-Bo- 
rowskiego, ofieyalista jego, Earol Erait, schwytał 
na polu dworakiem dwie włościanki: sierotę Ka
tarzynę Horoszko i Ma-yę Mil.janównę, córkę wło
ścianina tamtejszego, Lazal je parobkom dwo-skim 
sprowadzić do dwofu, -gdzie zamknął je w stajni 
i tu pastwił się nad niemi w sposób barbarzyń
ski. Najpierw pozdzierać kazał z mch odzież, po
tem ćwiczył je harapem aż do krwi, a w końcutym saruym numerze, a mianowicie z powiatu 

żółkiewskiego. Statystyk tego organu obliczył, że kazał obciąć im kosy. Pu tych operacjach kazał 
w tym powiecie jest o 6000 Rusinów więcej, niż j obie wypędzić z stajni; działo się to dnia 12-go 
wykazał spis urzędowy dokonany w r. 1880; naj b.  m.; nagie dziewczęta musiały ,wśród zimna 
jakich podstawach opiera ów statystyk swoje; wracać do domu dość odległego. Opiekun i ojciec 
obliczenie, rie  wiadomo, ale natomiast popisuie; pokrzywdzonych .dziewcząt, wnieśli skargę dc są- 
się niepospolitą logiką: Wiadomo, że muskolofile, i du w Krakoweu, który wysłał żandarma ,z Wiel- 
gdy im tego potrzeba, dowodzą szeroko, ii ezło-lkich O,z do zbadania stanu rzeczy. Żandarm 
wiek wyznania gr. kat, mówiący po polbku nie! odebrał Łarap i warkocze tudzież nodartą odzież 
jest RusiDcm lecz Polakiem, a wszyscy m iesz-ii zdał sprawę sądowi, .którj jyyąłał komtsyę z le-
kańcy tej ziemi, należący do obrządku łacińskie
go, chociażby nawet mówili po rusku, nie są ró
wnież Rusinami lecz Polakami.

Statystyk żółkiewski Nowego Prołomu odstę
puje od tej zasady, głoszonej przez moskalodlów 
i twierdzi, że z 10872 wykazanych mieszkańców 
obrządku łacińskiego w powiecie żółkiewskim, 
jest tylko 2500 mówiących po polsku, a więc 
8372 nńeszkańców powiatu żółkiewskiego obrząd
ku łacińskiego, zaliczonych przy konskrypcyi do 
rzędu Polaków, nie jest narodowości polskiej, 
lecz ruskiej. Jeżeli Prołom  godzi ^ię z tom twier
dzeniem swojego statystyka żółkiewskiego, naow- 
czas nie powinien nigdy występować z twierdze
niem, że R usin me mają w Sejmie dostatecznej 
reprezentacji, albowiem, trzymając się zasady, że 
obywatele łacińskiego obrzędu m iriącj po rusku, 
są Rusinami, powinien przyjść do przekonania, 
że większa część posłów se;,mowych składa się z 
Rusinów i że hr. Golejewski miał słuszność, gdy 
twi irdził, że jest posłem ruskim

Niezwykła radość zapanowała w tutejszym obo
zie moskalofilskim z powodu enuncyacyi prezesa

karzem Kraft zapłacił parobkom, którzy pasłwili 
się nad dziewczętami i obcięli im warkocze po 
40 centów. Włosy zamierzał Rrait użyć na ma
terace. Jeżeli te szczegóły są prawdziwe, a nie 
ma dotychczas powodu wątpić o tern, naówczas 
spodziewać się należy, że sąd ukarze srogu wi
nowajców

P r a g a  c z e s k a ,  26 listopada.
A  W tutejsznm kasynie niemfeekiem. które od 

niejakiego czasu, mianowicie udkąd zaostrzyła się 
opozycya lew cy przeciw gabinetowi hr. Taaffego 
i odkąd silniej zaakcentowane niemieclŁo-jia^odowy 
charakter tej opozycyi, z Casino stało 6ią Deui- 
sches Haus, zgromadzili się dziś niemieccy posło
wie z Ozech, należący do Rady państwa i do Sej
mu krajowego, w liczbie 73, a więc nie w kom
plecie i pewnie też nie w takiej liczbie, akiej 
się spodziewano i jakiej spodziewać się było mo
żna wobec przedmiotów narady, które same w so
bie ważne, są obecnie hasłam; bardzo zapalczywej

Kronika P a ryska
jP a r y k , 20 listopada.

(Oiąg dalszy).
Proceder taki i — takiesro bohaterstwa czy

ny, mają w sprawiedliwości franeskiej odpowie
dnie paragrafy, pewnym więc być można, że 
bohaterowie ci odpowiednio ukarani będą, zwła
szcza, że prawa co do recydywistów w wykona
nie wprowadzone już zostały, a ptaszkowie o^i 
prawi 5 wszyscy do kategoryi tej należą. alę nie 
brak we Francyi także zbrodniczej industryi, na 
którą kodeks odpowiedniej jeszcze szufladki do
tąd nie wyszukał. Przed niezbyt dawnym cza
sem , dowcipny jaiciś przemysłowiec pokupywa- 
ne za tanie pieniądze i średniej wartości płótna, 
kazał odwerniksować, nazwissieir malarza T x  ou - 
i l l e b e r t  je podpisał i za bardzo wysokie ceny 
sprzedał. Podstęp się wydał, a przedsiębiorca 
mimo to ukarany nie zo6tał, tylko do słownika 
francuskiego przybył nowy wyraz trouiUber- 
tage , który oszukanie kogoś na obrazie oznacza. 
Może sprawiedliwości nie poszukiwali ci, ktoiiiy 
zostali trouiłłbertes, boć każdy znawca ao tego, że 
ab znawstwa jego zadrwiono, nie zwykł przyzna
wać się chętnie. Ponieważ atoli industrya okaza
ła aię wielce korzystną a bezkarną, naśladowców 
więc znalazła i niedługo masami wielkiemi po

częły się pojawiać płótna O o r o t ,  D a u b j g n y  
a liczba dudków odrwionych zwiększyła się zna
cznie i ponieważ sprawiedliwość nic przeciwko 
wytępieniu tego procederu nie czyniła, weszli 
więc w sprawę najbardziej na stratę narażeni in
teresowani, to jest malarze i po licznych sesyach 
sformułowali do rządu petycyę, aby majstrowie 
podobni karani byl' jak zwykli fałszerze. Czy kro
ki ich pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem, 
dotąd jakoś się na to nie zanosi, a czy wyraz 
le trouiiubertaae, w słowniku karnym będzie 
Przyjęty, także ciekawi jesteśmy.

Już to zresztą malarzom w Paryżu, choć jest 
tu ich ty lu , że pułki z nich liczne formować 
można, nie osobliwie się wiedzie 1 chuc nie Drak 
ulubieńców fortun^, atoli rozmaite klęski i to czę
ste na nich jako na genus i na rzemiosło spa
dają. Tak przed kilku dniami zmarł niejaki B o r- 
n i e h e , figura, jaka nie zawsze i nie wszędzie 
spotykać się daje. Bez żadnego wyższego wy
kształcenia , zrobiwszy znaczną fortunę aa han 
dlu drzewem, nabrał szczególniejszego amacor- 
stwa do obrazów i całe życie nez wyboru je ku
pował. Ci, któ-zy g0 bliżej znali, utrzymują, że 
(opychała go do t<gu »mbicya i ciągle tą myś,ą 

się cieszył, że pobuduje jeden wielki d o m, któ
ry te wszystkie skarby obejmie i na który, tak, 
jak teraz na L u w r ,  wskazywać będzie potem 
nań , mówiąc: Trens, w d a  le maset1 d i Bor- 
n che. — Ambicya ta bez kwestyi wielce szla
chetną była, gdyż na patryotycznym opierała się

g runcie, ale nieszczęście mieć chci i ło , że do 
skutku nie przyszia. Jak każdy nsmiętny zDie- 
racz, tak i B o  m i  c h e  odkładał ciągle budowa
nie muzeum na później, a coraz większą liczbę 
arcydzieł gromadził i zgromadziwszy ich 17 000 
(wyraźnie siedmnaście tysięcy), umarł bez testa
mentu, a iedyna jego dziedziczka , córka, co Lo 
swego wykształcenia stojąca na poziomie hand.a- 
rzy drzewem, nie chce, stosownie do woli ‘iwego 
rodzica prezentu z tego zbioru państwu i narodo
wi uczynić, ale owszem, cały myśli prze. licyta
cję sprzedać i na gotóv,kę zamienić. O ileby 
państwo na tem skorzystało, trudno naturalnie 
wiedzieć, ale z wszelką pewnością przypuszczać 
można, że w takiej masie coś cennego wybraćbj 
się dało. Tymczasem z a ś , patrzajeie, co za nie
powetowana dla malarzy strata — metylko bo
wiem, ów ich protektor (kupował jedynie roboty 
mistrzów współczesnych) z tym światem się roz
stał , ale co stokroć gorsza, wszystkie te obrazy 
na targu w hotel Drouot wystawione, tak prze- 
ciążą rynek i tak zwiększą podaż, że popyt chy
ba już całkiem ustanie. Doprawdy, trudno bę
dzie do tego, że się jest malarzem przyznawać.

Jak malarski, więcej może jeszcze w Paryżu 
jest przeładowany fach pisarski, a rozmaici nowi 
i wcale już niespodziewani adepci coraz do nie
go przybywają. Jakby na dalekiej jakiejś Ckrai
nie . tak w środku Paryża był jegomość , który 
się zwał le eonave Jaeob. Specyalnością jego by
ło zamawianie niewyleezalnych chorób, nastawia

nie złamanych członków i prostowinie krzywych 
— słowem znachor ukraiński. Choć się tam cza
sem na niego lekarze krzywili, jednak, ponieważ 
nikt nań ze skargą nie występował, ze sp-awie- 
dliwością więc nie miał żadaych zatargów, stało 
się jednak podług naszego przysłowia, gdzie dia
beł nie może, tam babę pośle. Taką babą była 
niejaka M a d a m e  D e y i l l a r s ,  która od leka
rzy opuszczona, z dolegliwością swoją do znahora 
się udała. Zaczął od zam iw iań, ale ponieważ te 
skuteeznem się nie okazały, wziął się więc do 
często używanego tu środka, który massage się 
zowie a n» wygniataniu ciała poiega. M a s s o- 
w a ł  tak dzielnie, że pacjentce złamał rękę. Ta 
tedy w krzyk i żąda, ż“by jej rękę jak najprę
dzej nanraw il, a eouuw Jacoo radzi do ihfturga 
się udać. Ztąd proces i obwiniony stanąwszy 
przed sądem, na zapytanie, jaka jest jego profe- 
sya, odpow.ada bez zaiąknienia: Homme de let- 
tres

Czy literaci z kolegi takiego będą kontenci, 
nie moja rzecz rozstrzygać.

Jeszcze jeden przykład. Istnieje w Paryżu tea
trzyk, który się zowie Bouffes du Nord, a w któ
rym czytelnik sobie przypomni, jeśli pamięć ma 
dobra, sztukę Lou i s e  M ich e l dawano. Dyrekto
rem teatru tego był znany z Herkulesowej swej 
siły gorliwy niegdyś członek komuny, niejaki p. 
L i s b o n n e. Choć silny był w pięści, pióra je
dnak nigdy w nią nie brał, a tylko ’*ko dyrektor 
weatru, sztukę z urzędu miłował. Kiedy S a r a h

B e r n h a r d  wielki sukces we Frov~frou zyski
wać zaczęła, chciał i on osobliwość lę widzieć, 
a me chcąc na fatałaszki takie grosza tracić, w i- 
mię koleżeństwa zażądał od dyrektora teatru Porte 
St. M artia  biletu gratysowegc. Odmowa go atoli 
spotkała i kiedy dyrektor teatru tego , rozprze
dawszy wszystkie bilety, kontent zacierając ręce, 
na ulicę wyszedł, zastępuje mu dr igę j  L i s- 
b o n u e i od razu słowami — a ty taki, a owaki 
go wita, a gdy argumenta słowne wystarczają- 
ce.ni jeszcze mu się nie zdawały, następuje do
datek: t r z a s k ,  t r z a s k  — na obydwie strony. 
Publiczność się zbiegła i gdy jeden kolega, nasy
ciwszy swą zemstę, zadowolony odchodził, drugi 
szukał fiakra, aby w'nim hańbę swą i nabrzmie
wające ukryć policzki. Sprawa wyszła przed są
dy Pytają p. L i s b o n n e ,  jaka jego profesya, 
a on na to:

Homme de lettres.
Nowy więc kolega; pizyłączenie się jego je

dnak do literackiego obozu ma także i dobre 
strony, gdyż sędziowie zaDewne ważnem stano
wiskiem społecznem podsądnego przejęci, skazali 
go tylko na franka kary, a on znajdował, że po
liczek po dz esięć sv wcale nie jest koszto
wnym. (D. n.)
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i powszechnej agitacyi. wychodzącej nawet daleko 
poza granice Czech. Kwestye takie, jak administra
cyjny podziałCzech według narodowości i wystą
pienie z Bady państwa megłyby pewnie liczniej
szy sprowadzić udział w naradach. Liczba dziś 
zebranych tu posłów świadczy, źe dla wielu kwe
stye rzeczone są niewczesne, wstrętne, nie kwa
lifikujące się do dyskusyi, słowem, źe wielu Niem
ców biernie wobec nich zachowywać się myśli, 
lub nawet są przeciwni postulatom szalonycn pa
łek opozycyjnych, a zgodzą się na nie chj ba w 
przyszłości dopiero, gdy zaciekłość agitatorów 
wywrze na nich najsilniejszą presyę moralną, ja- 
kąby było n. p. zagrożenie ekskomuniką naro
dową

Narady zgromadzenia dzisiejszego były tajne. 
Nikomu z profesorów nie dozwolono przystępu, 
tern mniej oczywiście dopuszczono kogoś z prze
ciwnego obozu. Sprawozdanie dla dzienników 
swojego własnego obozu prawdupodobnie dopiero 
ułożone będzie; chwilowo ograniczono się na u- 
dzieleniu im wskazówek, w jakim duchu mają 
podać pierwszą wiadomość o zgromadzeniu. Cho
ciaż tedy przebieg narad jest nieznany, rezultat 
ich jednak już jest wiadomy. Przyjęto trzy rezo- 
lucye, z których pierwsza przyjmuje postulat o 
podział Czech według narodowości, druga pozo
stawia kwestyę wystąpienia z Bady państwa de- 
cyzyi całej lewicy w parlamencie wiedeńskim, 
trzecia czyni zwołanie wielkiego Parteitagu nie
mieckiego na całe Czechy zawisłem od porozu
mienia się niemieckich posłów z Czech z całą 
lewicą parlamentarną. Nie znając dosłownego 
brzmienia trzech rezolucyj, trudno oceniać je ze 
stanowiska logiki i konsekweneyi Jedną nielogi
czność już teraz wytknąć można. Rezolucja o wy
stąpieniu z Bady państwa me oświadcza się prze
ciw takiej ewentualności, owszem suponuje ją 
jako moźebną; mimo to rezulucya o podziale 
Czech zawiera ustęp, że obuk podziału tego trze
ba starać się o przeprowadzeń e w Badzie pań
stwa ustawy o niemieckim języku państwowym. 
Jak sobie ci panowie wyobrażają sposób starania 
takiego, jeżeli' jednocześnie myślą o wystąpieniu 
z Bady państwa i to o wystąpieniu całej lewicy. 
Pod względem żądania Dodziału Czech panowie 
ci są w sprzeczności sami z sobą. W  r. 1876 
bowiem głosowali przeciw wnioskowi posła Prato 
o podział Tyrolu według narodowości. Prawda, 
źe było to w Badzie państwa, a teraz chcą taką 
kwestyę rozciągnąć do kompetencyi Sejmu krajo
wego. To nie zmniejsza jednak sprzeczności, lecz 
owszem czyni ją  tern jaskrawszą. Wniosek posła 
Prato w r. 1876 miar za sooą głosy tylko Tyrol- 
czjków południowych (Włochów) i świętojureów, 
którzy aspirowali także do podziału Galicyi.

Dziś wieczorem przybył tu arcyksiążę Budol t  
wraz z małżonką dla zwiedzenia czeskiego teatru 
narodowego. Przyjęcia na dworcu nie było ża
dnego, prócz ściśle oficyalnego. Obawiano się za
burzenia spokoju z powodu zgromadzenia posłów 
niemieckich; przybycie pary arcyksiążęcej wpły
nęło dobroczynnie na swawolę tłumów ulicznych, 
które inaczej byłyby pewnie sobie trochę pohu- 
lały na pohybel Niemcom.

Z  Rosyi.
Krótka wzmianka, zamieszczona w łamach pół- 

urzędowego Notooje Wremia, że w wyższych sle- 
rach rosyjskich podniesioną została myśl znaczne
go p o w i ę k s z e n i a  w y d a t k ó w  n a  z w i ę k 
s z e n i e  p o l i c y i ,  dowodzi jasno, że dzisiejsza 
czereda szpiegów n£,zupełniej dla utrzymania we
wnętrznego porządku w carac.e nie wystai cza. 
Pakt, że car mimo opieki urzędowej i prywatnie 
zakładanych przez najlujalniejszyeh, polujących na 
kresty obywatel:, t. zw. o c h r o n ,  nie śmie za
nocować w Petersburgu, a przybywa z Gatczyny 
tylko pod najliczniejszą eskortą i udaje się na 
tychmiast do koszar wojskowych, dla kokietowa
nia z żołdactwem, gnębi i niepokoi wszystkich 
ministrów i faworytów dworskich. W zaślepieniu 
wyobrażają oni sobie, że bodaj dziesięćkrotne po- 
większenie policyi i żandarmeryi, zdoła zabezpie
czyć cara od grożącego mu niebezpieczeństwa a 
im da możność bezkarnego nadal uciskania ludno
ści i szydzenia z głosów rozpaczy więzionych we 
wszystkich fortecach rewolucyonistów.

Z a k ł a d y  n a u k o w e  w Bo s y  i są obecnie 
przedmiotem^najpoważniejszych rozpraw w mini
sterstwie. Z toku opublikowanych przez dzienni
ki rozpraw , widocznem je s t , że rząd stara się 
wszelkiemi siłami utrhdnić młodzieży możność 
nabywania wiedzy. — Opłata szkolna ma być 
znacznie podwyższoną; — a oprócz tego, za
proponowano barbarzyński fortel, aby od studen
tów uniwersytetu żądać wadyum w kwocie 500 
rubli, któreby były gwaraneyą ich lojalnego za
chowywania się względem władz szkolnych. Bo- 
zumie się, iż tym sposobem tylko zamożnym do
stępne będą uniwersytety, a rządowi właśnie roz
chodzi się o to, aby ludność niższych sfer spo
łecznych utrzymywaną była w ciemnocie i fana
tycznej przez popów podtrzymywanej wierze, że 
car to Bóg na ziemi.

P r o ro k  w  Sudanie.

Kiedy między Francyą a Chinami wojna jeżeli 
jeszcze nie rozpoczęta ta bardzo bliska wybuchu, 
równocześnie ponosi Egipt, stojący pod protekto
ratem Anglii niesłychaną klęskę, bo cały korpus 
w sile 11 tystięcy, wysłany do Sudanu, ginie w 
pień wycięty przez zwolenników nowego proro
ka i nieprzyjaciele Anglii zacierają sobie w ci
chości ręce, bo ów wypadek uważają niemniej 
za klęskę Anglii.

Kiedy prawie przed dwoma laty cały wschód 
drżał przed Araoim, dopóki go Anglia nie poko
nała, wówczas już wspominano o wy stąpieniu no
wego proroka w Sudanie. Już wtenczas znawcy 
stosunków na wschodzie przepowiadali, że w nim 
grozi Egiptowi nierównie większe niebezpieczeń
stwo. Przepowiednie te spełniły się, bo ów gro
źny A rafci siedzi teraz spokojnie na żołdzie an
gielskim na dalekiej wyspie lleylonie, prorok Zaś 
rośnie w siłę i znaczenie. Skoro mu się udało 
zniszczyć do szczętu korpus egipski, zorganizo
wany dokładnie i prowadzony przezornie przez 
Anglików, wówczas nic mu się oprzeć nie potra
fi. bo jeżeli powodzenie napełnia otuchą w zwy
kłych warunkach życia, to wśród okoliczności tak

I niezwyczajnych, jak tamte, może doprowadzić do 
zapału fanatycznego, zwłaszcza, że tu główną ro
lę odgrywa właśnie przekonanie religijne a raczej 
ślepa w iara, która gorącemi słowy umie zagrzać 
wyznawców Mahometa do nienawiści przeciw 
wpływowi ehrześ--ianizmu w obronie wiary za
grożonej spaczeniem, zatruwanej zobojętnieniem.

Takie to zapatrywania obudziły ludy mahome- 
tańskie na dalekiem południu na dorzeczu środko- 
wego i górnego Nilu a głównie w Darfurze i w Kor- 
dofanie i zgromadziły je około fanatycznego i fa- 
natyzującego kaznodziei — proroka M a h d i e g o.

W jaskini odległej, gdzieś nad białym N ilem , 
zatopiony w religijnych marzeniaeh, dumając i 
rozpamiętując gotował się do wystąpienia, a gło
sząc rozkosze rajskie wzywał do walki z wojska
mi kedywa, odszczepieńca, kaziciela religii, i pso- 
wacza czystej wiary.

Pierwsza korzyść, odniesiona w boju z oddzia
łem wojska egipskiego, przyczyniła się do wzmo
cnienie wiary w pasłanuictwoboskie proroka; od
tąd koczownicze plemiona Sudanu zaczęły z śle- 
pem oddaniem się iść pod jego chorągiew, zwła
szcza źe i tak niei hętnie ZDosiły jarzmo egipskie. 
Już w leeie przeszłego roku gromady Mahdiego 
sp w i ły  rzeź w korpusie egipskim, wysianym na 
stłumienie pierwszego ruchu i wycięły w pień 
około 2000 żołnierzy. Wprawdzie i prorokowi nie 
zawsze sprzyjało szczęście, jednak powaga naby
ta pozostała niezachwianą, podczas gdy orok ke
dywa bardzo wiele stracił na znaczeniu, odkąd 
przyjął pomoc obcych przeciw swoim. Po t°m 
zwycięstwie sława proroka rozejdzie się nietylko 
po Egipcie, ale po całej Afryce i Azyi i poruszy 
wszędzie wyznawców mahometanizmu, a "nawet 
poskutkowała już o tyle, że żołnierze egipscy, w 
oddziałach wysyłanych przeciw prorokowi, rzuca
li broń, nie chcąc walczyó z wysłannikiem bo
żym.

Bitwa, a raczej rzeź trzydniowa pod El-Obeid 
w wąwozach, w których się nie można było roz
winąć, jest istnem szyderstwem z zasad nowo
żytnej sztuki wojskowej. Niczego nieprzeczuwa- 
jąc i ufając w uczciwość przewodników, prowa
dził dowódca Hicks pasza swój korpus, zmęczony 
i dług>m pochodem przez pustynię osłabiony, 
składający się z przeszło 10 tysięcy zbrojnych i 
6 tysięcy wielbłądów, wśród strasznej spiekoty 
przez kraj bezwodny, bezludny, a górzysty, i tu 
w wąwozach ciasnych został obsaczony i zmu
szony do walki rozpaczliwej nie o zwycięstwo, 
lecz o życie. Położenie było tak niekorzystne, że 
dział nie można było wcale użyć; oficerowie kra
jowcy i żołnierze, znani już dawno z braku naj
zwyklejszych przymiotów żołnierskich, przy tem 
zdemoralizowani głodem , a więcej pragnieniem 
może bez zaufania w słuszność sprawv. której 
mieli bronić, a przechylający się poniekąd na 
stronę proroka, nie mogli przedstawiać dobrego 
materyala do bitwy regularnej w otwartem polu, 
a cóż dopiero wśród tak niekorzystnych warun
ków, nagle zaskoczeni w walce z fanatycznemi 
tłumami. B wa trwała trzy dni od 3 do 5 i skoń
czyła się rzezią. Skutkiem tego prawie cały Kordo- 
fan stracony; słabym załogom, rozrzuconym po 
niektórych obronnych miejscach, kazano się sku
pić w Sonnaar, leżącym nad niebieskim Nilem,

w Chartum, właściwej stolicy, leżącej u spływu 
niebieskiego Nilu z białym, ezyli właściwym, do
dano jednak, i i  gdyby groziło niebezpieczeństwo, 
wówczas wszystkie siły mają się skupić w Char
tum. Najnowsze doniesieni mówią, że już i Char
tum jest zagrożone, a co ważniejsza, że w Egip
cie przewidują rozlanie się tego ruchu i na Nu
bią, a nawet na sam Egipt, skoro polecono fortyfi- 
kować pozycye nad t. z pierwszą kataraktą na 
granicy między właściwym Egiptem a Nubią — 
miasto Assuan.

Sprawa podniesiona przez t. z. proroka, jest 
objawem obudzonej fanatycznej nienawiści ma- 
hometańskiej przeciw wpływom europejskiej cy- 
wilizacyi; zwycięstwo Mahdi’ego jest klęską An
glii, a pośrednio Europy Po stronie proroka stoją 
plemiona, zwabione porywającemi słowy, przyrze- 
kąjącemi wolność od podarków, oczyszczenie re
ligii z obcych naleciałości i błogie szczęście-na 
ziemi i w raju. Mniej lub więcej >awnie sympa
tyzują z nim i Egipcyanie, którzy niedawno stali 
pod wodzą Arabi’ego przeciw wszelkim instytu- 
cyom zaprowadzonym w Egipcie przez Europej
czyków, a zostali pobici przez Anglików, i odtąd 
żywią ku nim tem silniejszą, chociaż cichą nie
nawiść, a temsamem przeciw ustrojowi admini
stracyjnemu, przeciw podatkom, umowom, zobo
wiązaniom względem Europy. Po stronie Mah- 
di egu stoją także bardzo wpływów, w Kordofa- 
nie i Darfurze handlarze niewolników, mający 
dalekie w głąb środkowej Afryki sięgające sto
sunki, bo spodziewają się, źe zniszczenie wpły
wu angielskiego przywróci dawną złotą erę swo
bodnego a intratnego handlu niewolnikami. Prze
ciw prorokowi zaś stoi kedyw, którego tron wobec 
szerzącego się fanatyzmu coraz bardziej się chwie
je, interes i powaga Anglii, a przez mą cywili- 
zacyi europejskiej.

Co teraz pocznie Anglia, opiekunka kedywa? 
Bozkazj dane wojsku do opuszczenia Kairu i in
nych miast, zostały odwołane, to może wystar
czy, aby kedywa ulrzymać na tronie, jeżeli Mahdi 
nie pokusi się z czasem o Egipt, ale któż za to 
zaręczy ?

Przegląd polityczny.
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Notcyj Prołom  zamieścił gorącą pochwałę dla 
stowarzyszenia moskalofils kiego „Bukowina" w 
Wiedniu za patryotyczne jego czyuy zwłaszcza 
też za zamiar uwieczniania zasług hofrata A d o l 
fa I w a n o w i c z a  D o b r i a ń s k a w o  przez 
wymalowanie olejnego portretu, przez jednego 
z najznakomitszych artystów wiedeńskich. W tym 
celu członkowie „Bukowiny" złożyli raptem 21 
złr. Dla znakomitego artysty zbyt to małe wyna
grodzenie! Wzywa więc Nowyj Prołcm  do skła
dek dla poparcia inieyatywy moskalofilskiej mło
dzieży.

O zajściu podczas u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e 
u s z u  p r o f M i k l o s i c z a  jisz e  Notcyj Prołom  
Skandal wywołany został płaskiemi konceptami 
proi. Wachniamna, który pojechał do Wiednia 
jako przedstawiciel nauczycieli ruskiego gimnazy- 
um. Na znanym komersie p. Wachnianin wy
stąpił z polemiczną mową co zmusiło prezesa

„Bukowiny" Dudykowicza do zaprotestowania w i- 
mieniu ruskiej młodzieży przeciw wystąpieniu 
prof. Wachnianina, które podobało się bardzo 
Polakom i członkom „Siczy", a bardzo boleśnie 
dotknęło wszystkich innych Sławian (Moskali! 
Red.) W następnym numerze obiecuje Notcyj 
Prołom  wyrazić swoje zapatrywanie na tę sprawę.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajmują się re- 
zolucyą, uchwaloną przez posłów niemieckich z 
Czech. Co do polityki abstynencyjnej, godzą się 
wszyscy, że uehwała, przekazująca tę sprawę o- 
gółowi posłów niemieckich, a raczej „zjednoczo
nej lewicy" w Badzie państwa, jest wprost od
rzuceniem myśli polityki biernej, ponieważ prócz 
pewnej części posłów niemieckich z Czech, zre
sztą nikt się na nią nie zgodzi. Co do sprawy 
podziału administracyjnego Czech — żaden z or
ganów zjednoczonej lewicy nie jest z powziętej 
uchwały całkowicie zadowolony. Zarzucają jej nie
jasność i połowiczność, która zresztą zawsze zna
mionuje uchwały kompromisowe, a N . fr. Presse 
twierdzi, że uchwała ta nie zabezpieczy należycie 
niemieckich mniejszości w okręgach czeskich. O r
gana ultra narodowców niemieckich silnie wystę
pują przeciw powziętym rezolucyom, które nie są 
żadnym „czynem". Nasz korespondent z Pragi 
zwraca uwagę na wielką liczbę nieobecnych na 
konferencyi posłów. która osłabia nieco wychwa
loną jednomyślność. Z nieobecnych część się u- 
sprawiedliwiła. oświadczając że z góry, pi zystępu- 
ją do uchwał konfereneyi — inni milczeli. Byli 
i tacy, co się w pismach swych stanowczo oświad
czyli za polityką bierną. Można więc bardzo po
wątpiewać, czy dotychczasowa solidarność „zjed
noczonej" utrzyma się i nadal — zwłaszcza, źe 
agitacya ultrasów w północnych Czechach trwa da
lej, jak już d"’siaj zapowiada niezadowolona z u- 
chwał konfereneyi Reicheńberger Zeitnng.

Do organów urzędowych i półurzędowych wie
deńskich donoszą z P e t e r s b u r g a :  „Coraz pe
wniejszą staje się pogłoska, iż minister Tołstoj 
wraz z Pobiedonoscewem i Katkowem, otrzymał 
od cara rozkaz wypracowania tak zwanego ćro- 
sudarstwennawo Ustawa, to jest r o d z a j u  u s t a 
wy  z a s a d n i c z e j .  Ma ona zawierać społecz
ną organizacyę państw, w której zasada jedyno- 
władztwa ma być wprawdzie utrzymaną, jedna
kowoż i znakomitsze siły kraju mają być wezwa
ne , jako przedstawiciele narodu do pośrednicze
nia między ludem i koroną i jako organ dorad
czy dla rządu."

B e w o l u e y o n i ś c i  r o s y j s c y  nie ustają 
w swej pracy. W tych dniach, jak donoszą z Pe
tersburga do Presse, ukazał się znowu Listoh 
Narodnoj W oli, który zapowiada dalszą walkę 
terorystów przeciw obecnemu ustrojowi państwo
wemu. W numerze tym znajdują się bliższe szcze
góły o uwięzionych z wymienieniem wszystkich na
zwisk, co jest dowodem, że dawniejsze doniesie
nie o aresztowaniach oficerów nie były bynaj
mniej czczym wymysłem. Dziennik ten zamiesz
cza dalej dwa listy nihilistów skazanych na Sy
bir. W jaskrawych barwach przedstawiono tutaj 
postępowanie z więźniami. Wreszcie Listoh N a 
rodnoj Woli, zostający widocznie w stosunkach 
z komitetem centralnego stronnictwa Proleturyatu 
w Warszawie donosi o spełnieniu w Zgierzu wyroku 
śmierci nadenuncyancie Szrtomskrm. Listoh dodaje, 
że tan- sam los czeka wszystkich zdrajców, de- 
muueyantów i szpiegów.

Projekt nowego s t a t u t u  d l a  u n i w e r s y -  
s e t ó w  r o s y j s k i c h  ułożony przez ministra 
oświaty nie uzyskał zatwierdzenia rady państwa. 
Opozycya przeciw wstecznym przepisom tej usta
wy była bardzo silną. Do opozycyi należał szef 
generalnego sztabu Obruczew.

Donosiliśmy już przed tygodniem o a r e s z t o 
w a n i u  p e w n e j  d a m y  na granicy rosyjskiej. 
Obecnie petersburski korespondent Independance 
Belge podaje bliższe szczegóły, owego podobno 
nader ważnego aresztowania. Jeden z agentów 
tajnej policyi Sudejkow, zaz iadomiony przez a- 
gentów paryskich, wyruszył w podróż w celu 
spotkania się z ową damą, żoną pewnego leka
rza prowincyonalnego, Rosyaniua, która wyjechała 
z Paryża do Petersburga w zamiarze spełnienia 
zamachu na życie bardzo wysokiej osoby. Bewo- 
lucyonistkę aresztowano w pociągu za granicą 
Mają istnieć dowody przekonywujące o zamiarze 
zamachu.

Do Koln Ztng. telegrafują z Petersburga, źe 
uwięziono tam t r z y  d a m y ,  k t ó r e  m i a ł y  
p r z \ s t ę p  do d w o r u  —  między niemi była 
jakaś hrabina.

W P r u s i e c h  opozycya przeciw projektowi 
podatku od rent ciągle silna, a niektóre dzien
niki twierdzą, że rządowi pruskiemu samemu nie 
wiele zależy na przeprowadzeniu tego projektu, 
chodzi mu tylko o podniesienie podatku, i jeżeli 
projekt upadnie, wówczas będzie to jednym dowo
dem więcej o potrzebie powiększenia podatku po
średniego — mianowicie od w ódki, który — jak 
powszechnie przyznają — stosunkowo jest nizki.

Dziś w sejmie pruskim miało się rozpocząć 
pierwsze czytanie budźetn. Wszyscy ciekawi są., 
jakiej polityki chwyci się centrum , w którego 
imieniu Drzemawiać mają Windhorst i Schorle- 
mer-Alst. Frakcya ta wybrała specyalną komi- 
syę do rozbioru zażaleń w sprawie kościelnej, ja
kie do różnych posłów z kraju nadchodzą. Ee- 
zultat takich narad ma służyć za materyał do 
przemówień w czasie dyskusyi nad budżetem mi
nisterstwa oświaty i posłużyć za środek porusze
nia sprawy kościelnej.

Z powodu ostatnich wypadków na półwyspie 
Bałkańskim, inny zupełnie wiatr powiał w p r a 
s i e  r o s y j s k i e j .  — Dotychczas lekceważeni i 
ośmieszani król M i l a n  i ks. A l e k s a n d e r ,  
doczekali się niemal apoteozy swoich czynów i 
uwielbiania wmawianych w n ic h , chociaż nie u- 
skutecznionych zamiarów. — Jak chorągiewka 
zwracająca się w stronę wiatru, Now. Wremia, 
patetycznie wykrzykuje, iż niezadługo Wielka 
Bulgarya i Wielka Serbia urządzi, się na wzór 
Belgii i Holandyi i zajmą neutralne stanowisko 
pomiędzy Austryą i Bosyą —  Taką radością na
pawa nadnewskich polityków słomiana zgoda z 
Bulgaryą na punkcie militarnym i rozruchy w Ser
bii, które podług nieb przpkonać miały króla Mi
lana, że tylko z Bosyą sojusz jest dla Serbii zba
wiennym.

Ż K a i r u  donoszą, że rada ministrów posta
nowiła wysłać 2000 żandarmów egipskich i 6000 
beduinów do Suakim, portu położonego nad mo
rzem Czerwonem, aby otworzyć drogę ztąd do 
miasta Berberu, i tak podać rękę zagrożonemu 
miastu Chartum i ułatwić odwrót. Z tych dyspo- 
zycyj widać, że w Egipcie stracili już nadzieję 
obronienia pozycyi w Sennaar i C hartum ; nie
bezpieczeństwo zatem większe, niż się na razie 
zdawać mogło, ale czy się i ta obrona u d a , to 
wielce wątpliwe, bo żandarmów nie ma tylu do 
dyspozycyi, a z beduinami trzeba dopiero robić 
układy.

Dzienniki angielskie przemawiają nietylko za 
zatrzymaniem nadal wojska angielskiego w Egip
cie, ale niektóre przychodzą do przekonania o 
potrzebie nowych posiłków. Spektator pisze: 
Myśl rządu angielskiego o opuszczeniu Egiptu i 
zamysł Francyi zdobycia Tonkinu, teraz porzuco
n e , bo jeżeli dobrze rozumiemy Arabów, to 
wkrótce w całej północnej Afryce będą musieli 
Francuzi stanąć w obronie własnego życia i całą 
swą armię wypłać do Tunetu i Algieru. M om ing  
Post, Advertiser i  D aily Telegraf przemawiają 
wprost za silną pomocą i za wysłaniem wojsk 
indyjskich.

Donosiliśmy już o sporze między patryarchą 
ekumenicznym w K o n s t a n t y n o p o l u  a rzą
dem tureckim o przywileje kościoła wschodniego. 
Bliższe doniesienia mówią, że obecnie rząd tu
recki ma zamiar nietylko dawne przywileje pa- 
tryarchy greckiego, ale w ogóle wszystkich wy
znań chrześciańskich znacznie ukrócić i nad du
chowieństwem i nad szkołami rozciągnąć dozór 
rządowy. Chrześcianie twierdzą, źe pospolite prawo 
administracyi tureckiej nie daje dostatecznej opieki 
przeciw nadużyciom i źe tylko specyalne dawne 
przywileje bronią ich jeszcze od krzywdy. Na
czelnicy trzech chrześciańskich wyznań, greckiego, 
ormiańskiego i katolickiego, oświadczyli dlatego, 
że nie myślą się zrzekać dawnych przywilejów, 
a żądają tymczasem od rządu tureckiego dokła
dnie sformułowanych propozycyj.

Jeżeli Saiii-pasza przyszłe takie szczegółowe 
noty, wówczas według wszelkiego prawdopodo
bieństwa patryarchowit udadzą się o pomoc do 
obcych mocarstw, a zdaje się, że te me odmówią 
interwencyi — mianowicie Anglia w imieniu Or
mian, Francya katolików, a Rosya Greków. Spór 
taki może z czasem przybrać wielkie rozmiary i 
nabrać znacznej doniosłości.

Sprawy miej akie.
P o s i e d z e n i e  B a d y  m i e j s k i e j  k r a k o w

s k i e j  d. 26 listopada.
Przewodniczący prezydent miasta Dr. W e ig e l 

zawiadamia Badę, że nieobecność na posieozeniu 
usprawiedliwili r. m. Chrzanowski, Epstein, Dr- 
Majer, Rzewuski, Dr. Retinger. Dr. Straszewski, 
Trauczyński, Wątorski i Wójcikiewicz.

Następnie- oznajmia przewodniczący, że w myśl 
uchwały Rady udał się był z wiceprezydentem 
Muczkowskim i radcami Dr. Jordanem i Dr. Ma
ciejem Jakubowskim do Pragi na uroczystość 
otwarcia teatru narodowego, gdzie delegacya do
znała serdecznego i prawdziwie pobratymczego 
przyjęcia. Dzia zaś Uad< szło piamo prezydenta m. 
Pi agi, w którem tenże oznajmia, że Wydział krajowy 
polecił mu pod d. 20 b. m., aby w pełnej Badzie 
za ten dowód szacunku i pobratymczej przychyl
ności wyraził reprezentacyi m. Krakowa podzię
kowanie. Kończąc dodaje przewodniczący Dr. Wei
gel, że zapewne postąpi w myśl życzenia Bady, 
jeżeli nawzajem reprezentacyi miasta Pragi po- 
dz;ękuje za gościnne przyjęcie delegacji (brawo).

Dyrekcya skarbowa oznajmiła, że w sprawie 
transitowych składów win poleciło ministerstwo 
zasystowanie uchwał] Rady miejskiej w tej spra
wie zapadłej aż do stanowczego załatwienia jej 
przez ministerstwo i źe restytucyi opłaty od wina 
uiszczonej zabroniono.

E. m Dr. Faustyn J a k u b o w s k i  zdając spra
wę w przedmiocie procesu z Towarzystwem gazo- 
wem oświadcza, źe Towarzystwo to wniosło dnia 
22 czerwca 1882 pismo de Magistratu z oznaj
mieniem, źe zamierza założyć nowe rury gazowe 
w ulicach: Karmelickiej, Wolskiej, Długiej i Staro
wiślnej. Ponieważ Towarzystwo wystąpiło z tym 
zamiarem w chwi'i, kiedy obowiązujący Lontrakt 
miał za kilka miesięcy expirować, pizeto Magistrat 
nie zezwolił na kładzenie rui w pomienionych 
ulicach. Towarzystwo wytoczyło z tego powodu 
proces przed sąd polubowny, do którego weszli 
pp.: Franciszek Bussek, inspektor kolei północnej 
w Krakowie ze strony Towarzystwa, Dr. Franci
szek Kasparek, prof. uniw. Jag. ze strony gminy 
jako sędziowie polubowni p. Dr. Edward F,e- 
rich, prof. uniw. Jag. zaś jako superarbiter. Sąd 
ten orzekł, że Magistrat miał prawo wskutek po
dania przez Towarzystwo ania 22 czerwca 1882 
wniesionego wzbronić Towarzystwu gazowemu 
kładzenia rur na wspomnianych ulicach. Towa
rzystwo wniosło następnie pozew do sądu krajo
wego o unieważnienie wyroku sądu polubownego 
z powodu, że sędziowie nie wydali wyroku w ter
minie w kontrakcie zakreślonym. Sprawozdawca 
uważa ten pozew za nieuzasadniony, a to tem 
więcej, że Towarzystwo żąda w tym pozwie za
razem orzeczenia, iż mu służy prawo na podsta
wie kontraktu z dnia 16 kwietnia 1856 zaprowa
dzenia rur w ulicach wyżej wymienionych. Niema 
więc obawy, aby wyrok sądu polubownego został 
unieważniony. Zachodzi atoli teraz pytanie, któ
rego ów wyrok nie rozstrzygnął, t. j. czyli To
warzystwo ma prawo pomimo upływu kontraktu 
kłaść rury nowe i łączyć boczne rury z głównymi 
dla wprowadzenia gazu do domów. Komisya ga
zowa wnosi, aby te dw pytania poddać pod sąd 
polubowny, albowiem Magistrat wskutek pono
wnego podania Towarzystwa nie zezwolił temuż 
na wykonywanie powyższych czynność;,, a namie
stnictwo wskutek rekursu poleciło zarządzić edy- 
ktalne postępowanie. Nie przesądzając więc de- 
syzyi władzy administracyjnej co do strony prze
mysłowej, należy zdecydować względem prawa 
prywatnego gminy jako właścicielki gruntu. Z tego 
powodu komisya wnosi: 1) Rad- miejska przyj
muje do wiadomości sprawozdanie o procesie z To
warzystwem gazowem, rozpoczętym przez to 
Towarzystwo przeciw gminie miasta Krakowa ł po
wodu odmówienia mu położenia rur gazowych 
w ulicy Starowiślnej, Długiej, Karmelickiej i Wol
skiej na skutek prośby z 22 Czerwca 1882. 2) 
Bada miejska uchwala wytoczyć proces przed są

dem polubownym na mocy umowy z 16 Kwietnia 
1856 przeciw kontynentalnemu Towarzystwu ga
zowemu w Dessau o orzeczenie, iż toż Towarzy
stwo gazowe nie ma prawa kłaść rury gazowe 
na gruncie gminy miasta Krakowa na ulicach 
i placach, na których rury gazowe po dziś dzień 
położone nie zostały; również że nie ma prawa 
na ulicach i placach miasta Krakowa, na których 
rury gazowe są po dziś dzień położone, prowa
dzić i położyć rury boczne celem połączenia rur 
głównych lub ubocznych z realnościami; 3) Do 
wytoczenia procesu powyżej określonego upowa
żnia Bada miejska pana prezydenta, zaś do pod
pisania zapisu na sąd polubowny upoważnia Bada 
nadto radców Dra Feliksa Szlacbtowskiego i Dra 
Faustyna Jakubowskiego; 4) Sędzią polubownym 
do procesu powyżej określonego, tudzież do pro
cesu określonego w uchwale Rady miejskiej z 29 
listopada 1882 wybiera Bada miejska Dra Fran
ciszka Kasparka, prof. Uniw. Jag.

Po udzisleniu przez sprawozdawcę niektórych 
wyjaśnień na zapytania r. m. Baranowskiego i Chę
cińskiego, Rada powyższe wnioski komisyi uchwala 
bez rozpraw. D. n.

K r  e  n  i Sr a ,

K r a k ó w ,  27 listopada

Doroczna uroczystość ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza, rozpocznie się jutro st-raniem 
młodzieży akademickiej nabożeństwem za duszę wiel
kiego poety. Nabożeństwo to odbędzie się w katedrze 
na Wawelu o godzinie 11 w południe. Wieczorem 
w sali hotelu saskiego wieczorek deklamacyjno mu- 
zyczay, w którym oprócz młodzieży akademickiej 
przyjmą udział: pianistka p. Janothówna, pp Żeleń
ski, Niedzielski, członkowie Towarzystwa muzyczne
go, wr»szcie orkiestra miejski. Bilety jeszcze wczo- 
rcj rozebrano.

We CZWartek, jako w rocznicę listopadową od
będzie się staraniem komitetu opieki weteranów z r. 
1831 nabożeństwo w kościele OO. Dominikanów o 
godzinie 11 w południe.

Na Skałce W krypcie zasłużonych odprawiono 
dzisiaj rano msze żałobne za spokój duszy Lucjana 
Siemieł sti :go.

Ze strony władzy wyższej udzielone zostały 
w tych dniach tutejszym urzędom wskazówki, gdzie 
kasy i ważniejsze dokumenta mają być złożone w 
przypadku mobilizacyi a-mii.

Akademia Mickiewicza w Bolonii, zamianowała 
honorowymi swoimi członkami prezesa Akademii 
umiejętności dra Józefa Majera i rektora uniwersy
tetu Jagiellońskiego dra Józefa Pelczara. Odpowie
dnie dyplomy nadesłane zostały no ręce Sobiesława 
hr. Mieroszcwskiego, któiy delegowanym został do 
wręczenia. Na dyplomach podpisani są prezes aka
demii profesor Santagata i sekretarz margrabia 
Rusconi.

Przypomnienie. Z nadchodzącą zimą przypomnieć 
na)»ży pp. komisarzom obwodowym i władzom po
licyjnym, aby dukładnie zwiedzali miejsca przezna
czone dla ubogich na wspólny nooleg, zwłaszcza na 
Kazimierzu, gdzie izby nad miarę mają być prze
pełnione. Rewizye takie najodpowiedniejsze byłyby 
wieczorem lub w nocy.

Na CO jost telegraf ? —  może należy zapytać, 
widząc ni słychaną powolmść telegraficznej służby 
w Austryi. Wczoraj otrzymaliśmy o gndz. 7 minut 
lfl wieczorem od naszego wiedeńskiego korespon
denta teiegram, który był w Wieaniu oddany o godz. 
3 min 10 popołudniu — potrzebował więc aż czte
rech godzin, ażeby się dostać z Wiednia oo Krako
wa Jeżeli korespondencja telegraficzna między temi 
miastami jest tak bardzo znaczna, że całe cztery go
dziny nasz telegram musiał ozekaó, zanim nań ko
lej przyszła, to może kierownictwu będzie wiadomem, 
że istnieje środek zapobieżenia tak znacznym zwro- 
kom ras na zawszb, a tym jest pomnożenie liczby 
drutów. Nie jest to tak straszny wydat°k, ażeby na 
rażaó strony na oczywistą, jak w tym wypadku, 
stratę, byle wydatku tego uniknąć.

Nowa Ulica zostanie przeprow adzoną od ulicy 
Wolskiej ku Klasztorowi OO. Kapucynów a ztam tąd 
do ulicy G arncarskiej.

W Towarzystwie ubezpieczeń Rada nadzorcza 
ukończyła półroczną czynność w dniu wczorajszym

W gimnazyum Św. Jacka wieozorek mickiewi
czowski odbędzie się w d. 1 grudnia.

Na Małym Rynku, równie słynnym z zatargów 
lak plac Szczepański, powstała wczoraj między prze
kupkami niezwykle burzliwa rozprawa. O co tym 
paniom chodziło — przemilczeć należy; dość na tem, 
że w całą awanturę wmif9zała się policja i jedną 
z owych dam, gardzących parlamentarną formą w 
polemice, damę zresztą wcale zdrową na umyśle, 
ale bardzo nieprzyzwoitą — uprowadziła z sobą do 
miejskiego aresztu.

Mistyfikacya. Przed kilku dniami otrzymaliśmy 
list ze stampiglią pocztową „Złoczów" — podpisa
ny: W. Prokopowicz, dependent adwokacki, w któ
rym Dam doniesiono o śmierci adwokata i członka 
Rady miejskiej dra H e y n e g o .  List nosił wszelkie 
cechy autentyczności, a podpis „dependent adwoka
cki" zdawał się osuwać wszelką wątpliwość. Za
mieściliśmy gc przeto, z serdecznem ubolewaniem 
nad śmiercią zasłużonego obywatela. Tymczasem o- 
Kazuje się , że była to jakaś złośliwa mistyfikacya, 
dr. H e y n e  bowiem zawiadamia nas, że żyje i cie 
szy się najlepszem zdrowiem 1 Podobnej mistyfikacyi 
uległ1-- także dzienniki lwowskie.

LWÓW, 26 listopada. Niezłą ilustracyą naszych 
stosunków gminnych była rozprawa główna, która 
w ostatnich dniach zeszłego tygodnia odbyła się w 
tutejszym sądzie kryminalnym przeciw Pawłowi Dy- 
nowskiemu, wójtowi z Kulikowa, oskarżonemu o 
sfałszowanie listy wyborczej przy wyboraeh do Rady 
gminnej i przeciw jego synowi, Oleksie, pisarzowi 
pokątnemu, który dopuścił się rozmaitych oszustw 
na szkodę mieszkańców Kulikowa. Pawła Dynow- 
skiego skazał trybunał wyrokujący na 8 miesięczne, 
a syna jego, Oleksę na 5 miesięczne więzienie.

Elżbieta Hargcsheimer, żona konduktora kołei Ka
rola Ludwika przeszła z religii rzym. kat na wy
znanie ewangielickie.

Wczorąj rozpoczęły się rokowania os do sprzeda
ży, a względnie kupna Kuryera Lwowskiego, oraz 
z nowo założoną drukarnią. J*Ł̂  nabywca wystę
pował p. W, M. właścioiel jednej z tutejszych dru
karń , kfóry zamierza nabyć drukarnię Kurye~a. 
dla swego syna, St. M. Na razie według planów, 
miałby p. St. M. objąć także redakcyę Kuryera, 
wątpimy jednak o tem, p. M. bowiem nigdy nie zaj
mował się dziennikarstwem.
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Zmarli. Edward br. B ł a ż o w s k i ,  poseł ua 
Sejui krajowy, prezes Rady powiatowej buczackiej, 
właściciel dóbr Browary, zmarł w d. 23 b. m., 
przeżywszy lat 42.

We Lwowie zmarł w 61 roku życia Konstanty 
K l u c z e n k o ,  likwidator Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, powszechnie szanowany obywatel.

Krociowy spadek miał pozostawić przed 40 laty 
zmarły w Bostonie ś. p. generał Sułkowski. Spa
dek zapisany został rodzinom Rulewskich, Parniew- 
skich i Błockich, które się zgłosić winny do odpo
wiedniej władzy.

Monolog. Jedno z I umorystycznych pism zamie
szcza następujący „Monolog”.

— Jasie to teraz strasznie ciężkie czasy, co za 
ogólny brak pieniędzy I Chciałem sobie wczoraj 
zmienić w banku pięćdziesiąt reńskich i — nie 
miałem!

Pamięć Polaków we Włoszech.

Od p. Stefana B u s z c z y ń s k i e g o  otrzymujemy 
następujące pismo:

Szanowna Redakoyo Nowej R e fo w y !
Komitet złożony z obywateli Wenecyi, zajmujący 

się umieszczeniem tablicy pamiątkowej na cześć dwóch 
Polaków poległych 1848 r. w Mestre (o kilkanaście 
minut drogi koleją od Wenecyi), przedstawił mi 
objaśnienie tyczące się ich nazwisk błędną pisownią 
na kamieniu wyrytych. Panowie Cayaliere G. B. 
Ferrari, malarz i restaurator obrazów (brat rzeźbia
rza) G. Konstanty Cayaliere Nardi i baron Swift za
szczyciwszy mnie odwiedzinami, doręczyli rzeczone 
objaśnienie w języku włoskim na piśmie. To wkła
da na mnie obowiązek podania go w przekładzie 
polskim Bzanownej publiczności naszej

„ W s p o m n i e n i e  o P o l a k a c h  p o l e g ł y c h  
w c h l u b n e j  w a l c e  w M e s t r e ,  d n i a  27 
p a ź d z i e r n i k a  1848 r.

„Chcąc wiedzieć, jak powinny być wyryte na ka
mieniu imiona tych dwóch walecznych, należało prze- 
dewszystkiem przejrzeć metryczną księgę korpuwu 
polowej artyleryi Kamilla Boldoni, z której wyjęte 
następujące świadectwa:

„ D e m b o y s k i  Isidoro, syn Paschalisa (Pasąua- 
le) i Gerwazyi (Gemsia) nrodzony dnia 16 lipca 
1823. Prowincja: krakowska.

„M i s i e v i t z Consiantino, syn Andrzeja i Amalu, 
urodzeny d. 5 lipca 1818. Prowinoya Rzeszm (mo
że Rzeszów) gmina Krasne w Gaiicyi, namiestni
ctwie krakowskiem.

„Przejrzawszy przytem inne dukumenta mniej wa
żne, przeszliśmy do zbaJania rozkazu dziennego 1 
listopada 1848 r. generała Wilhelma Pepe, w ga
zecie rządowej ogłoszonego w tymże roku, w nu
merze 285. Tam znaleźliśmy te nazwiska zapisane 
w następujący sposób: D o m b o s k i  i Mi s e r -
vi t z .  Pierwszy zginął od armaty, trafiony w serce, 
gdy komenderował: (igmal Drugi umarł w Marg- 
hera, wkrótce po bitwie, z lany otrzymanej w lę 
dźwie.

W 1848 r . , gdy postanowiono wyryć na kamie
niu ich imiona, zapytywano dwóch pozostałych Po
laków z tegoż korpusu: Liscowiihy (sic) Matteo, 
syna Fryderyka i Katarzyny, Urodzony d. 15 sier
pnia 1820 r. Prowineya: Galicya — i Wladyzeu- 
ski (sic) Łukasza, syna Józefa i Magdaleny Mobn- 
ske (?) ur. d. 18 października 1829. Prowineya: 
Brod.

„Ci przepatrzywszy listy i paniery swoich dziel
nych rodaków poległych w Mestre, oświadczyli, że 
imiona tych walecznych powinny być wyryte jak 
następuje: M i s c k i e v i o k  i D e m b r o w s k i .

„Pan Nardi, należący od owego ozasn do inicja
torów uczczenia ich pamięci, uważając, podobnież jak 
waleczny połKownik Kamil Boldoni i porucznik An
drzej Scala, napis ten, jako dokładny w tern co się 
tyczy nazwisk mająoych być wyryiemi na kamieniu, 
umieścił je za spólnem porozumieniem się z zacnymi, 
wyżej wymienionymi, pozostałymi rodakami tych, 
Którzy szla, netną krew swoją przelali za niepodle
głość naszej ojczyzny. Z drugiej strony także hi
storycy, którzy później opisywali to zdaizenie, wy- 
mienili nazwiska M i s c k e w i t z  i D e m b r o w s k i ,  
oznaczywszy je linijką nad v, której brakowało w 
imieniu M i s c k e v i t z ,  czemu możnaby zaradzić. 
Jednak jeżeli szanowni Polacy, przebywający tu o- 
becnie, znajdą sposób pewny wykazania z najwięk
szą jasnością, w czem należy poprawić pisownię w 
Imionach tych walecznych, których pamięć uwiecznić 
uważamy za nasz obowiązek, my jesteśmy gotowi 
zupełuie zastosować się do ich życzeń, a szanowny 
dziennik L a  Venezia, który pierwszy ogłosił list 
Polaka, żądającego sprostowania imion, z miłości dla 
historycznej prawdy i przez patryotyzm, niewątpli
wie znajdzie sposób przyczynienia się do tego. Ko
mitet będzie nader wdzięczny tym szanownym Po
lakom , którzy nas zaszczycają pobytem swoim, gdy 
załatwić raczą tę kwestyę ostatecznie, w czasie mo
żliwie jak najkrótszym.**

Podpis: Komitet.
Prócz powyższej notatki, — członkowie komitetu 

oznajmili ustnie, iż mimo najlepszych chęci z ich 
strony, nazwiska wyryte już od dawna na kamieniu 
zmienione być nie mogą, głownie z powodów wy
łącznie technicznych; albowiem wyżłobione są głę
boko i zapuszczone ołowiem. Na przedstawienie 
moje, czy nie dałoby się to wykonać za pomocą 
wpuszczenia i przymocowania w tablicy osobnej 
płytki z nazwiskami dobrą pisownią nłożontmi, od
powiedzieli, że to jest bardzo trudnem, że wreszcie 
czas jest zbyt krótkiem, aby mężna było przedsię
wziąć jakiekolwiek zmiany. Dodali przytem, iż oni 
szanując pamięć poległych, są wykonawcami dawno 
powziętego zamiaru wzniesienia im pomniKa Lecz 
dla zachowania historycznej prawdy, zajmą się je
dnocześnie umieszczeniem koło tegoż pomnika oso
bnego kamienia, na którym zostaną wyryte imiona 
tych bohaterów w ich brzmieniu właśoiwem, a dla 
wiadomości spółczesnych i potomnyoh spiszą proto
kół o różnicy w pisowni; złożą go w aktach ma
gistrackich miejscowych, w archiwum państwa przy 
kościele S. Maria dei Frari i ogł«azą w dzien
nikach. Ostatecznie powiedzieli, iż „zrobią co tylko 
będą mogli”.

Nadto oświadczyli, iż jakkolwiek pragnęliby zado- 
eyó uczynić słusznemu żądaniu Polaków zachowa 
ni a dokładności w wypisaniu nazwisk, chodzi im 
nietylko o to, aby uczcić dwóch młodych bohate 
rów, którzy walecznie zginęli za wolność i niepodle
głość Italii, lecz aby zarazem, korzystając z tej oko
liczności, „okazać należną cześć całemu narodowi 
polskiemu, za jego wytrwałą dążność do niepodle 
głego bytu, za jego miłość wolności wszystkich lu
dów”.

Nakoniec upoważnili mnie do zaproszenia na dzie

wiąty grudnia do Wenecyi wszystkich Polaków, oznaj
miając, iż byłoby im nader przyjemnem, gdyby Po 
łacy zechcieli z .szczycić obecnością swoją tę uro
czystość, która odbędzie się w Mestre dnia 9 gru
dnia b. r.

Powtarzając dosłownie co mi szanowny komitet 
oświadczył i upoważniony do ogłoszenia tego, pro
szę uprzejmie redakcyę Nowej Reform y, tudzież 
inne dzienniki polskie, o umieszczenie niniejszego 
pisma.

Wenecya, 22 listopada 1883.
Z uszanowaniem 8.

U praw y sądow e.

(Oszustwo.)
(Dokończenie.)

Feliks Wnorowski usprawiedliwia powstanie 
inkryminowanego wekslu na 6000 złr. tem, że 
śp. ks. Słowiński oraz żona oskarżonego śp. Aniela 
Wnorowska (zmarła w r. 1869) chcąc zapewnić 
synowi oskarżonego Tadeuszowi (urodzonemu w r. 
1863) środki do wykształcenia, złożyli na ręce 
oskarżonego w r. 1863 po 3000 złr., czyli kwotę 
6000 złr Suma ta miała pozostać nietkniętą aż 
do r. 1866, w którym to czasie śp. ks. Słowiń
ski miał podnieść za zgodą żony oskarżonego 
owe 6000 złr. od oskarżonego i wystawić równo
cześnie wraz z żoną oskarżonego Anielą weksel na 
6000 złr. a opiewający na imię oskarżonego.

Przyczyną owego datku ze strony ks. Słowiń- 
skibgo miało b /ć  to, że ks. Słowiński szczególnie 
miał polubić małego Tadeuszka z pomiędzy wszy
stkich dzieci (a było ich sześcioro) przyjaciela 
swego Wnorowskiego. Gdy zau w r. 1870 umarła 
żona oskarżonego, wtedy ks. Słowiński, nadzwy
czajnie kochając Tadeuszka mał g o , wystawia 
w r. 1870 deklaracyę, w której (oprócz tego co 
wyżej zostało powiedzianem) zwalnia Anielę, żo
nę oskarżonego a właści-u ie jej masę od zobowią
zania solidarnego z wakslu wystawionego w r. 
1866 na 6000 złr w ten sposób, że całą sumę 
zobowiązuje się sam ksiąćw zapłacić.

Znawcy pisma pp. Lachowicz i Wojnarski zgo
dnie orzekli, że p o d p i s  n a  w e k s l u  j e s t  
p o d r o b i o n y m ,  na deklaracji zaś z r. 1870 
a odnoszącej się do tego wekslu, uznali za a u 
t e n t y c z n y .

Gzy jednak deklaracya ta sporządzoną została 
zgodnie z wolą nieboszczyka, lub czy w ogóle 
była mu znaną, na to tysiączue nasuwały się 
wątpliwości.

Najpierw podpis ks. Słowińskiego znajdował 
się znacznie poniżej osnowy dokumentu, podczas 
gdy ksiądz zwykł się był podpisywać zawsze 
bezpośrednio na końcu pisma.

Świadkowie Pawecki i Białka podpisani na 
owej deklaracyi. złożyli jak najsprzeczniejsze ze
znania co do okoliczności towarzyszących położe
niu ich podpisów na tymże doknmencie, a co 
najbardziej zaciekawia, to ta okoliczność, że ża
den ze świadków nie wiedział, co podpisuje. F e
liks Wnorowski bowiem kazał im się podpisać i 
oni rozkaz spełnili.

Pochopność ową do podpisywania się tłóma- 
czono tem, że Wnorowski załatwiał im, jak ró
wnież i księdzu rozmaite interesa prawne, na 
których się następnie podpisywali, mogli zatem 
położyć owe podpisy na deklaracyi, sądząc, że 
kładą na swoim dokumencie.

Mimo świetnej obrony adwokata dr. Abramo
wicza, potwierdziła ława przysięgłych 12 głosami 
pytanie postawione w kierunku: Ozy Feliks Wno
rowski winien jest zbrodni oszustwa z §§ 197, 
200 i 202 dokonanej przez uzyskanie nakazu za
płaty z d. 23 grudnia 1881 r. do 1. 31.250 w 
c. k. sądzie krajowym w Krakowie przeciwko dr. 
Bł. Kijasowi jako deklarowanemu spadkobiercy 
po śp. ks. Aleksandrze Słowińskim na szkodę 
znacznie kwotę 300 złr. przekraczającą?

Na podstewie weruyktu sędziów przysięgłych 
s k a z a ł  t r y b u n a ł  F e l i k s a  W n o r o w s k i e 
go w myśl § 203 i 338 k. k. n a  k a r ę  c i ę ż 
k i e g o  w i ę z i e n i a  p r z e z  j e d e n  r o k  obo
strzonego co 14 dni postem, oraz na zwrot ko
sztów karnych.

Orzeczono nadto uchylenie nakazu zapłaty in
kryminowanego wekslu.

Co do Adama Wnorowskiego (syna), to n ap y 
tanie: Czy Adam Wnorowski był rozmyślnie oj
cu pomocnym do dokonania czynu, dozwalając 
rzeczony weksel przenieść na siebie, wiedząc 
przytem, że Feliks Wnorowski z wymienionego 
powyżej wekslu żadnych nie ma pretensyj ani 
pretensyj ani do ks. Słowińskiego, ani do jego 
prawonabywców ? — odpowiedzieli sędziowie przy
sięgli 9 głosami „nie”, 3 „tak”, skutkiem czego 
u w o l n i ł  t r y b u n a ł  A d a m a  W n o r o w 
s k i e g o  od o s k a r ż e n i a .

Wiadomości la i lm ,  I t a l i e  i artystyczne.
— W dniu 22 listopada odbyło się w Akademii 

Umiejętności posiedzenie K o m i s j i  d l a  b a d a ń  w 
z a k r e s i e  l i t e r a t n r y  i o ś w i a t y  w P o l s c e  
pod przewodnictwem prof. dra. Tarnowskiego. Na 
wniosek dra. Bobrzyńskiego uchwaliła Komisja ta 
zostawać w bliższym związku prac i obrad z Komi
sją historyczną, <Ła ułatwienia zaś odbywać posie
dzenia w tych samych dniach, a program wyda
wnictw z wiadomością obu Komisyi obmyślać i u- 
uładaó. Na umotywowane przedstawienie prof. Smol
ki obrała Komisya przewodniczącym swoim prof. 
Tarnowskiego jego zastępcą dra. Wisłockiego ,a se
kretarzem prof. Zakrzewskiego, wygotowanie zaś 
programu najbliższych wydawnictw powierzyła prof. 
Bobrzyńskiemu, Smolce i Wisłockiemu. Następnie 
.zastanawiano się, w jaki sposób obchodzić roczni
cę jubileuszową Jana Kochanowskiego a ułożenie 
odpowiedniego programu powierzono prof. Tarnow
skiemu, Morawskiemu i Wisłoikicmu. W końcu u- 
chwalono przedstawić jednego nowo wybranego 
członka Kcmisyi do potwierdzenia Wydziałowi filo
logicznemu.

— Chodowiecki, znany przed stu laty polski ry
sownik, zostawił w albumie mnóstwo rycin, które 
po jego skonie zginęły. Przed laty kilku prawdziwe 
te skarby odnaleziono i część ich po różnych ilustra 
cyach niemieckich ujrzała światło dzienne. Obecnie 
firma berlińska Amslera ma wydać całość pod tytu
łem : „Podróż malownicza”, w której znajduje się 
mnóstwo typów naszych ze wschodnich Prus i 
i  Gdańska.

— Coppće wystąpi niebawem w paryskim Ode- 
onie z nowym dramatem „Severo Torelli”. Pomysł 
do tego utworu zaczerpnął poeta z opowieści zakry- 
styana katedry pizańskiej, który go po starożytnej 
świątyni oprowadzał podczas ostatniej wycieczki po
ety do Włoch.

— Znany w literaturze statystycznej tajny radca 
dr. E n g e l ,  ogłosił w Yolkswirthschaftliche Zeit- 
fragen bardzo ciekawą i obecnie świat uczony zaj
mującą rozprawę pod tytułem „Der Werth des 
Menschen” (Pieniężna wartość człowieka). Amor nie 
pisze o człowieku ze stanowiska etycznego, — ale 
z czysto materyalnego; oblicza koszta utrzymania 
dziecka aż do chwili, kiedy z istoty konsumującej 
zamienia się w człowieka produkującego, — podaje 
wydatki na utrzymanie, odzież, naukę itp. Młodzież 
męską dzieli autor na trzy, a żeńską na dwa stopnie 
aż do czasu, w którym na siebie zarobić m°gą 
Poprzednie dzieło dra Engla „Der Preis der Ar- 
beit” (Wartość pracy), wywołało w świecie uczo
nym wielkie wrażenie, tak samo jak obecny jego 
traktat. W dalszym ciągn zapowiada autor rozpra
w ę: „Ertragswerth” (Wartość zarobku), która nie
zawodnie będzie godną swych poprzedniczek...

D zia ł ekonomiczny.

Sprawozdanie
z  p o sitiiem a  krakowskiej Iz&y handlowo -przem y  

słowej z  d. 21 listopada la83.
Przewodniczący: prezes Izby p .Baranowski.
Obecnych członków 12.
Po zatwierdzeniu protokółn z poprzedniego posie

dzenia przyjęto do wiadomości reskrpt namiestnic
twa z dnia 31 październiku b. r. L. 68814, we
dług którego minister handlu rozporządzeniem z d. 
23 października 1883 L. 38062 zatwierdził ordy
nację wyborczą przez izbę ua posiedzenln z d. 24 
września b. r. uchwaloną z zastrzeżeniem kilku 
drobnych zmian stylistycznych. Miuisterstwo handlu 
obstaje przy utworzeniu 3 kategoryi wyborczych w 
każdej sekcyi, zezwala jednak, aby ze względu na 
to, że w okręt,11 do pi«rwszej kuegoryi t. j. 
opłacających co najmniej 100 złr. podatku zarob
kowego bez dodatków nie wielu należy wyborców, 
kategorya ta wybierała reprezentantów swoich do 
Izby łącznie z kategoryą drugą, do której zaliczono 
wyborców opłacających w krokowskim okręgu wybor
czym co nąjmniej 30 złr. a w tarnowskim co naj
mniej 15 złr, rocznego podatku zarobkowego bez 
dodatków. Izba przyjmuje zmiany stylistyczne przez 
ministerstwo wymagane i uohwala przedłożyć popra
wioną w tym kiernnku ordynacyę wyborczą mini
sterstwu celem zaopatrzenia takowej klauzulą za
twierdzającą, poczem zostania wydrukowaną i człon
kom udzieloną.

Gdy wybory uzupełniające połowę członków Iz
by odbyć się mają już na podstawie nowej ordyna- 
cyi wyborczej, przystąpiono do wyboru 4 członków 
komisyi wyborczej i wybrano jednogłośnie z sekcyi 
handlowej pp. Józefa Libana i Lndwika Zieleniew
skiego a z sekcyi przemysłowej pp. Juliusza Epstei- 
na i Ja Goetza.

Miuisterstwo handlu reskryptem z d. 20 wrze
śnia b. r. L. 25881 zażądało opinii Izby handlo
wej względem specyflkacyi iowarów, których sprze
dażą zajmować się mogą materyaliśoi, kupcy ko
rzenni, handle towarów mięszanych i kramarze. Spra
wozdawca p Goebe.1 po zniesieniu się z tutejszą 
kongregacją kupiecką przedstawił stan sprawy 
i wniósł, aby Izba projett ministeryalny uznała za 
odpowiedn5 z tym jednak dodatkiem, aby w han 
dlach towarów korzennyeh i kolonialnych ze wzglę- 
dn na stosunki miejscowe i zwyczaje ludności sprze
daż napojów i spirytualiów dozwoloną była nietyl- 
ko w opieczętowanych butelkach, ale również i cząst
kowa. Wniosek ten przyjęto z dalszym dodatkiem, 
aby w miejscowościach nie liczących więcej jak 
3000 mieszkańców kramarzom dozwoloną była sprze
daż tych wszystkich artykułów, które sprzedawane 
być mogą w ludniejszych miastach, — tylko w han
dlach towarów mięszanych.

W sprawie zarządzenia nowych stowarzyszeń prze
mysłowych sprawozdawca komisyi ad hoc wybranej 
p. Zieleniewski w dłuższym referacie przedstawił 
główne zasady, które przy założeniu nowych stowa
rzyszeń przemysłowych przestrzegane być powinny, 
a następnie rozbierał szczegółowo projekta nadesła
ne przez starostwa powiatowe. Z rozbioru tl go oka- 
ło się, że tylko projekt wypracowany Jprzez c. k. 
starostwo w Grybowie odpowiada zasadom przez 
Izbę handlową przyjęty m i dlatego postanowiono za
twierdzić rzeczony projekt, resztę zaś zwrócić od
nośnym starostwom do uzupełnienia, lub przerobie
nia, stosownie do zasad ogólnych przez Izbę handlo
wą według wniosku p. Zieleniewskiego uchwalo
nych.

Następnie si k± etarz Izby dr. Leo zdawał sprawę 
z przebiega rokowań przeprowadzonych przez bióro 
Izby z reprezentantami poszczególnych rękodzieł i prze- 
mysłowości w Krakowie i wniósł, aby projekt urzą
dzenia nowych stowarzyszeń przemysłowych w mie
ście Krakowie wypracowany przez tutejszy magistrat 
stosownie do życzeń interesentów zaopiniować i ma
gistratowi celem ukonstytuowania poszczególnych 
stowarzyszeń udzielić.

W dalszym tokn obrad przedłożył sekretarz poda
nie Towarzystwa przemysłowego w Biały-Bielsku, 
wykazującego w obszernym memoryale na datach 
i cyfrach opartym szkodliwość dotychczasowego spo
sobu postępowania kolei Północnej ces. Ferdynanda 
i wniósł, aby ze względu, że kolej ta przez wyso
kie taryfy utrudnia rozwój przemysłu i handlu a nad
to na konieczne rozszerzenie dworców i magazynów 
żadnych kosztów łożyć nie chce, a przez rozwlekłą 
manipulacyę tak odbiorców jak i nadawców na szko
dę naraża, poprzeć uzasadnione rekryminacye To
warzystwa przemysłowego w Biały-Bielsku i wnieść 
w tym celu osobny memuryał dc c. k. minister
stwa handlu. 'Wniosek powyższy jednomyślnie 
przyjęto.

Na wniosek p. Henryka Sehwarca uchwalono wy
stosować zażalenie do ministerstwa handlu z przy
czyny niewyraźnego wytłaczania pieczęoi pocztowych 
na listach i domagać się wydania smowego polece
nia, aby pieczęcie pocztowe w taoi sposób wyciska
ne były, by tak miejsce, jakoteż i dzień nadania 
listu dokładnie odczytać i stąd w razie spóźnionego 
doręczenia powziąć moża, na Której poczcie list do
tyczący zalegał.

Nakoniec sekretarz Izby przedłożył prośbę p. Ma
tyldy Zwmnścikowej o udzielenie utypendyum dla 
córki Maryi, uczennicy seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie, oelein kształcenia się w Wie

dniu w fabrykacyi sztucznych kwiatów i wniósł, 
aby proszącej udzielić z funduszów na rok bieżący 
preliminowanych na ten cel jednorazowe stypendy- 
um w kwocie 350 złr., co Izba przyjmiye.

Targ na Br-anie i Kleparzu według wiadomo
ści z biura Izby handlowe przemysłowej krakowskiej 
w dniu 26 i 27 listopada.

Z powodu złych dróg, dowóz zboża na wczoraj
szy targ na Baran był Uardzo mały.

Największy dowóz był pszenicy i wynosił do 300 
korcy — innych produktów bardzo mała ilość i to 
tylko z ról kmiecych, które nie mogły stanowić cen 
targowych.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 52—55 
złp., żyto na 227 funtów od 39—41 złp., jęczmień 
na 203 funtów 29 — 33 złp., owies na 138 funtów 
19— 20 złp.

Wskutek lichego targu z dnia wczorajszego na 
Baranie, dowóz zboża na dzisiejszy targ na Klepa- 
rzn był mały.

Małe dowozy na Kleparz trwają już od dłuższego 
czasu, a obecnie i złe drogi utrudniają znaczniejsze 
dostawy. Kupców zagranicznych i zamiejscowych 
coraz mniej przybywa na targ, co wszystko wpływa 
na niewielki obrót, ograniczony po większej części 
na miejscowe potrzeby.

Ceny produktów przy takim nastrojn przybierają 
mdłą teudencyę. Czelne gatunki pszenicy są jeszcze 
poszukiwane, nie osiągnęły przecież nletylko wyższej 
ceny z ostatniego targu, lecz płacono ją mniej o 
10—25. Żyto i owies zaledwo utrzymały się przy 
cenach z ostatniego targn , gdy jęczmień nległ 
zniżce.

Koniczyny było bardzo mało w obrocie, nie sły
szeliśmy o zrobieniu jakichś traneakcyj, dlatego i cen 
nie podajemy.

W ogóle targ był słaby
Ceny za 100 kilogramów

Pszenica żółta .................................... 9*50 10 20
„ czerwona 9-75 1040
„ biała  10-— 1050

Żyto p o l s k i e ................................... 8.25 8.50
„ g a lic y jsk ie ....................................8‘10 8 30

Jęczmień b ro w a rn y .............................. 8 — 8-25
„ na p a s z ę .......................  7-50 7-80

O w i e s .............................................. 6-75 7‘10
G r o c h ..............................................9-— 1050
F a s o l a ...................................................10 '— 1250
K ukurydza ............................................. — •— — •—
W y k a ............................................. —•— —.—
P r o s o .....................................................7-— 73 0
Jag ły  1 1 — 12-50
T a ta rk a ..............................................7-— 8-—

Tarnów, 26 listopada b. r. Płacono za 100 klgr. 
pszenicy 965, żyta 7 85, jęczmienia 7-25, owsa 
6’85, grochu — ■— , bobu — ■ — , tatarki 6-75, pro
sa 6 30, ziemniaków 2 60, Rzepaka —•—, koni
czyny — • —, siana 2-80, koniczn 3 75, słomy 1’90,
kilo masła — 85.

Rzeszów 25 listopada. Płacono za 100 klgrm. 
pszemoy 9-45, żyta 6"37, jęczmienia 4 65, owsa 
3'23, grochu 7'38. fasoli 8*—, tatarki 7-24, prosa
6 97, ziemniaków 2 80, siana 4 -—, słomy 2 40,
kopa jaj 1 80.

Ostatnie wiadomości.
Piszą do nas z Warszawy:
„Rozporządzenia Apuchtina względem studen

tów bardzo gorliwie zaczynają być przestrzegane. 
Profesorowie odwiedzają uczniów, zarządzając for
malną rewizję w mieszkaniu, uutychezas nie n 
rodziców jeszcze, lecz na tak zwanych „stan
cjach” studenckich. Znalezione książki, chociażby 
najniewinniejszej treści, lecz nieobjęte progra
mem naukowym, ulegają konfiskacie; a utrzy
mującym stancję , grożą odebraniem Dozwolenia 
na utrzymywanie studentów, w razie powtórnego 
wykroczenia przeciw nakazowi, którym wszeikie 
nie szkolne książki surowo wzbroniono im posia
dać. Również me dozwalają, aby w jednem mie
szkaniu zamieszkiwali studenci nie do jednego 
uczęszczający gimnazjum. Na akademików nad
zór rozciągnięty został przez policjantów. Rewi
rowi codziennie wypytują stróżów domu, czy za
mieszkały akademik nie wychodził na uhcę po 
cywilnemu, o której godzinie powrócił, czy od
wiedzali go koledzy i wielu ich było przez dzień 
w jego mieszkaniu. Przed jednym z sędziów mi- 
rowycb sądzoną była sprawa akademika obwinio
nego o wyrzucenie za drzwi rewirowego, Który 
rano przed szóstą godziną dobijał się do drzwi, 
aby sprawdzi :, czy nie nocuje kto n akademika. 
Student został uwolniony od odpowiedzialności, 
gdyż rewirowy nie zdołał się wykazać formalnym 
rozkaz :m swojej władzj, a rewizję urządził tylko 
z gorl.wości, na własną rękę. — Wład<a szkolna 
nie dałt. jeszcze ncznć obwinionemu swojego gnie
wu, lecz spodziewają się, że to niebav em nastąpi.

„Prawą rękę znalazł sobie Apuchtin w nędznej 
a tak nagle wyrosłej kreaturze inspektora szko£ 
Kryłowa. Siepacz ten moskiewski zabronił najsu
rowiej, aby ani wyrazu nie śmiał żaden ze stu
dentów w czasie pauz nawet pomiędzy godzina
mi mówić po polsku. Na korytarzu jednego z gim
nazjów kobieta sprzedająca studentom ciastka, 
rozmawiała ze studentami po polska. KoDieię wy
pędzono , a studentów nazwał Kryłow s k a t i n e mi  i 
pad lecam i. Jednej z nauczycielek, której z wła
snej fantazji tylko wzbraniał wykładać w pensjo
nacie, na zapytanie, dlaczego zabrania skoro in
teresowana posiada patent i odpowiednie kwalifi- 
kacye, odrzekł: nie nrawitsia mnie wasza pol- 
skaja, roza. (Nie podoba mi się wasza polska gę
ba... lub gorzej). Prosta rzecz, że z powodu ta
kiego postępowania jest on Beniuminkiem Apuch- 
tina i niezadługo nsłyszymy o orderach, jakie 
otrzyma. Szpiegują nas tu na każdym kroku. Po 
domach chodzą jakieś nikomu nieznane kreatury 
i legitymując s ię , jako członkowie towarzystwa 
opieki zwierząt, wypytują o mieszkańców posia
dających psy i koty, lub ptaki wreszcie, czy ich 
nie dręczą a przy tej okazyi starają się i o in
nej natury wiadomości. Uważamy ich z» szpie
gów kontrolujących zwykłych naszych stróżów 
rządowych, którymi są rewirowi. Wielu rządców 
domów zastępują policjanci, a komisarze cyrku
łowi okaznją akutkiem tego właścicielom swoje 
zadowolenie- .

Telegramy „Nowej Reformy-
(Prywatne.!

Lwów, 27 listopada. Namiestnik Zaleski bawi 
dziś w Śniatynie.

Wiedeń, 27 listopada. Rektor uniwersytetu Wedl 
złożył u rząd ; senat akademicki obraduje nad tą 
sprawą. Miejsce Wedla zajmie zeszłoroczny rek
tor Maasen.

Wiedeń, 27 listopada. N . fr. Prtsse donosi, że 
wiadomość o bndowie kolei z OrenDurga do Ta- 
szkentu jest nieprawdziwą.

Nyiregyhaza 27 listopada. Odbył się tu poje
dynek między adwokatem Heymanem a komisa
rzem Yayem który został ciężko ranny w pierś. 
Heuman nietknięty.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Peszt, 27 listopada. Pesti Naplo donosi, 
zaręczając za zupełną pewność, że w przeciągu 
czterech dni ogłoszoną będzie nominacja genera
ła broni PLilipovicsa na Dam Kroacyi, a stan 
wyjątkowy Kroacyi zostanie równocześnie znie
siony.

Paryi 27 listopada. Temps pibze z powodu 
przygotowań wojennych w Chinach, iż właśnie 
nadszedł czas, do wysłania dostatecznych sił zbroj
nych do Tonkingn, aby szybkę i stanowczo ukoń
czyć zaczęte dzieło. Wojska stoją w tym celu w 
pogotowiu.

Paryż, 27 listopada. Według londyńskiego te
legramu do Liberte, przyjęła F rancja pośredni
ctwo Anglii, która zajęcie Bachinhn i Sonlay, 
uważa za usprawiedliwione a radzi F rancji po
jednawcze postępowanie odnośnie do innych 
punktów.

Krążą wieść:, iż Granville’a speirew ają się ju
tro w Paryżu.

Paryi, 27 listopada. Yoltaire zapisacza. jakoby 
Anglia ofiarowała z swej strony pośrednictwo 
między F rancją a Chinami, jakoteż jakoby Gruu- 
rilla w Paryżu oczekiwano

Londyn, 27 listopoda Z Nangasaki (w Japo
nii) donoszą do D aily News, źe odeszły zt&mtąd 
dwa angielskie okręty wojenne na wody chińskie 
i że okręt admiralski stoi rów neu w pogotowia 
do odpływu.

Londyn, 27 listopada. Depesza Ttmeso z Char
tum dnia 28 b. m. stwierdza, iż powstańcy znaj
dują się już w pobliżu miasta, które zaopatrzone 
jest w żywność tylko na jeden miesiąc; rzeczy
wisty garnizon wynosi zaledwie 2000 ludzi, tru- 
dnoby zatem było miastu C harum  opierać się 
skutecznie zwłaszcza, że i mieszkańcy zamyślają 
przyłączyć się do powstania. Lądowa droga dó 
odwrotu odcięta, droga wodna na Niiu może być 
już jutro odcięta bo powstańcy obsadzili jnż ska
ły, które pod Sabalake wznoszą się nad brze
gami.

Rzym, 27 listopada. W izbie minister skarbu 
przedkładając budżet, oświadczył, iż dochód r  r. 
1883 okaże nadwyżkę.

Preliminarz na rok 1884/5 wykazuje 6 974980 
nadwyżki, wskutek czego rząd jest w stanie użyć 
tej nadwyżki na wzmocnienie zwyczajnych wy
datków ministerstw wojny i marynargi Minister 
przedłożył projekt ustawy na korzyść marynarki 
kupieckiej, następnii projekt do reformy buuów , 
wreszcie zmianę do kodeksu karnego, znoszącą 
karę śmierci.

Dzieumk urzędowy ogłasza mianowanie dedm- 
nastu senatorów.

Ateny, 27 listopada. Y izbie przedłożył pre
zydent ministrów budżet, wykazując małą nad
wyżkę. Zapowiedział projekt pożyczki, mającej 
się zaciągnąć w celu usunięcia kursu przymuso
wego, tudzież projekt zaprowadzenia monopolu 
na naftę, zapałki, oraz karty do gry.

Kair, 27 lis-onada. Z Algieru i Triponty do
noszą, że tam przybyli wysłańcy Mahdi’ego.

Hotel Saski
Przyjechali po dzień 27. b. m.

Hr. Masym Mielżyński z Poznańskiego, hr. Olga Mią- 
czyńska z Podola, hr. Julian KorytowsH z Tarnopola, hi. 
ordynat Sob. Mieroszowski ze Skały, Stanisław Kotarski 
z Brzeska, Józef Bieliński z Sierszy, Teresa Zdanowska 
z Smiełowieo, Antoni Laskowoii z Lopatkowic. Waleryan 
Nowakowski z Gniewczyo, T. 1 loel z Owczar, Arnold 
Bahiu z Hamburga, Adryanna Effineer z Francyi, Prze
mysław Siehen, Eugen. Poppoff, Józef Dzierzbicki z L i
twy. Zdzisł.w Siemosńki z I 'roszoszowio. Dyonby Mela- 
niewski z Miechowa, Antoni Giinthei z Facimiecu. Kazi
miera Godlewska z Marchocie, Karol Broner z Wiednia, 
Artur Wielogłowski z Wielogłowy.

R n r * e  t c J e g r a f t e g n e .

Z dnia po-
W l e d t f i  d. 26 listopada 1883 jf. 5t tu. R0 pnedniago

Renta papierowa auatr..................... Ub.bó 7800
„ 5*/, w ęg .................................. 984(1 08- 0
„ srel-iui . . . . . . . 7y 3 ) 70.25
„ złota ................................. ’ 97-70 08- -

6*/0 Renta złota węg........................ 12U-— 121-—
Renta złota węgierska . . . 86-7? 86 8 )

Losy z r. 1 8 6 0 ................................. 133-26
Akeye Banku Anstro-węgierskiego. 886 - 83d - -

„ kredytowe auatr..................... 276- 0 2 i7-'0
Londyn 120-75 12 60
N apoleondor...................................... 9-6H 0-50
Lombardy ...................................... 18S-20 18860
Los? z r. 1 8 6 4 ................................ 170-75 171 -35
Akeye. Karola Ludwika . . . . 281-Ri i Si -75
Akeye Lwow. C z e r . ...................... -6? "25 167-85
Akeye kol. węg. półn. w eh Hł-P* 144-75
Obi. Indem, galio............................... H9-0 9910
Losy Prem. Węg..................... l ik  — 124 —
.»„oye kol. Kobs . Bogum. . . . 144 — 144-15
Akc. kol. połp. zaeh. a u s t r . . . • 183‘ 5 b .4-25
6 '/0 Listy zast. hipot. gal. , l'>2- _ 102- -
6°/„ Listy zast. sol. zakł. kred. 102- - 102-Akeye kol. siedmiogrodzkiej. . . 162-25 16125

59-30 50-? 0
Kuble . . ...................................... 1 1 7 - 116-75B u k a t ................................................. 5-71 6-71

Usposobieni* giełdy: stałe

B« rlln  d. 26 listopada 1883.
Banknoty . . 16S-8' 168-00

........................ 168-60 168-75
Warszawa ........................ 19-50 197*—
Rn ole 197-75 107-1 0
5°/0 Listy aast. król. polak. . . ------- 61 —
4 °/„ „ likwidacyjne . . . . 5860 53-70
Akeye Karola Ludwika . . . . l 18-75 119-25

„ k re d y to w a ........................... 465.— 460-—

Wydawca i odpowiedziały Redaktat: 
B r .  A d a m  A s n y k ,
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H u b j e k t
uzdolniony do h a n d l u  w i n ,  tak pod 
wzjęlędem robót piwnicznych, jakoteż eks
pedycji i obsługi gości, a mogący sie 
wykazać dobremi świadectwami i reko- 
mendacyą, znaleść może miejsce od d. 
1 grudLia b. r. w K u n d l a  W i n  A 

Ciechanowskiego w Krakowie.
2363 1 3

L. 1270.

Ogłoszenie licytacyi.

57 morgów lasu
sosnowego 2364 13 

mają do sprzedania

p o d  T a r n o w e m
Sprzedaż nastąpi na mocy dekla- 
rdcyj, termin składania których 

jest d. 1 5  g r u d n i a  r .  b

Poszukuje się
dwóch uczniów 

do cukierni
Pierwszeństwo mają zamiejsccwi; wiado
m ość w Cukierni Warszawskiej. Kynek 

główny w Krakowie. 2345 3 3

Malm i iorowstr&cya
. P R Z Y S Z Ł O Ś C I

przeniosła się na Mały Rynek L. 5, 
piętro III. — Otwarta codziennie 

od gudziny 2 do 3 popołudniu.
2330 3 3

Celem wydzierżawienia od 1 stycznia 1884 r. na lat t r z y  
m y t a  J io s t o w e g o  w K a p e l a n c e  przy drodze Podgórsko- 
K.obierzyńskiej, ogłasza sie publiczną licytacye za pomocą ofert pi
semnych na dzień 13 grudnia 1883" r . z ceną wywołania w kwocie 
1508 złr. rocznego czynszu.

Oferty pisemne odpowiednio ostemplowane przy dołączeniu 
wadyum 10°/c ceny wywołania, wnosić należy do Wydziału Rady 
powiatowej w Wieliczce w terminie do dnia 13 grudnia 1883, go
dziny 12 w południe, gdzie również bliższe warunki licytacyi przej
rzane być mogą.

Z W j  d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o w e j .
Wieliczka, 17 listopada 1883.

Prezes:
B r .  J j i p o w s k i .

2359 1 3

F. BRUNO HAHN
K ra k ó w , ulica G ro d zk a  L .  2 .

ił?  gaz/n robót haftowanych, zastosowanych do 
różni go użytku, oraz białe hafty. Przybory do 
haftu w uajobszeruiojszen. tego słowa znaczenia 
i do nauki na kursach robót ręcznych w szkołach. 
Skład wszelkiego rodzaju: Bawilny, Webiy, Włó
czki ZaDauen dla dzieci, C. rai na meŁle ! po- 
dłegi, Sznurówek Stor patyczkowych. Tow ary 
ga, jp+e yjne rzeźbiona na drzewie, z alabastru 
i ze skór;, łam unie ręczne i koncertowe, To 

wary drobiazgowe i Guziki do ubrań.
Skład komisyjny ma ryj na a.iarala kescielpe, 
Galony i trendzie ś rynnowe, Perrumi rya  i Przy
bory toaletowe. K rjzk l najmodniejsze (Ruchee 
paspoil). K o r o n k i  i wiele innyeL towarów. 

218?-7 12

P otrzebuję k a n d y d a t a  n w t a r y a l -  
a c ^ o ,  wszechstronnie rutynowanego.

JV. W ięckowski,
2335 1 3 notaryusz w Tarnowie.

Dusseldorfska Fabryka
M U S Z T A R D Y  S T O Ł O W E J

1 octu ow ocow ego
w K R A K O W I E  (Zwierzyniec)

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze wyżej wymienione 
artykuły fabrykacyi Busseidorfskiej po umiarkowanych 
cenach.

Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta
wach, na które były wysyłane, pochlebne odznaczenia, 
i mogły być dotąd tylko po wysokich cenach z zagranicy 
sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze stron}’ ludzi fachowych, prze- 
dewszystklem pp. lekarzy, tych czystych i zdrowych artykułów, jest f  
d k  fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może jodynie przekona o 
niezawodnej i bezsprzecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich handlach towarów 
kolonianych i delikatesów.

w m m m m m m m
P r z e z  w y s o k i  r z ą d

K R Ó L A

mm ! '  n n  nTTrpTTTJ!
J e g o  K r ó l .  M o ś c i

Szwedzkiego 
uprzyw ilęlow any - Ł & T  rJ tS L  D r .F r .L e n g ie la

B A L i A M  B f i K O K O W T
J u ż  s a m  s o k  r o ś l in n y  p ły n ą c y  z b rz o z y , j e ż e l i  p r z e b i ja m y  p ie ń , z n a n y m  j e s t  o d  n ie p a m ię tn y c h  cŁa- 
só w  j a k o  n a j le p s z y  ś ro d e k  u p ię k s z a j ą c y ; je ż e l i  j e d n a k  s o k  te n  w e d le  p r z e p i s u  w y n a la z c y  p r z y r z ą 

d z o n y m  z o s ta n ie  w  d r o d z e  'c b e m ić ż n e j n a  b a l s a m , w te d y  n a b ie r a  p ra w ie  c u d o w n e g o  s k u tk u .

J ć ż e l i  p o s m a r u je m y  w ie c z o re g i tw a r z  lu b  in n e  c z ę ś c i c ia ła  ty m  s o k ie m , to  ju ż  n a  d r u g i  d z ie ń  o d p a d a  
' p r a w ie  n ie z h a c z n ie  łu p ie ż  ze s k ó ry ,  k tó r a  p rz e z  to  s ta je  s ię  b ie lu tk ą  i d e l ik a tn ą .

B a ls a m  te n  w y g ła d z a  p o z o s ta łe  n a  tw a r z y  z m a r s z c z k i  i b l i z n y  z o s p y  i n a d a je  j e j  m ło d o c ia n ą  b a rw ę , 
c e rz e  p r z y w r a c a  b ia ło ś ć ,  d e l ik a tn o ś ć  i ś w ie ż o ś ć ,  u s u w a  w  b a r d z o  k r ó tk im  c z a s ie  p ie g i,  p la m y  w ą- 
t r o b i a n e ,  c z e rw o n o ś ć  n o s a , p r y s z c z k i  i w s z e lk ie  in n e  n ie c z y s to ś c i  c e ry . —  C e n a  s ło ik a  z o p isem  

u ż y c ia  I  z ł r .  50 c n t . —  W  K R A K O W I E  do  n a b y ó ia  w  a p te c e  W . R E D Y K A .
" —  1117 40

Magazyn Towarów Blawatnych

Antoniego Czernego w Mowie, Ryrel Linia A-B
ma już na składzie na porę jesienną:

M a te ry a ły  na kostiumy damskie, 
lanele, Multony białe i kolorowe,

Barchany, S zy rty n g i, Dym ki,
Płó tn a , S to ło w ą  Bieliznę.
Chustki, Pledy wełniane,
W łóczkow e W y ro b y ,
K o łd ry , Kapy na łóżka. S e rw e ty,
Koce węgierskie. Derki na.konie,
Suenniki. W ńrki, Sciereczki. 1885 r> 5

Organista
kawaler, umiejący dobrze grać nu orga
nach z nut i z dobrym śpiewem, również 
grający ua dętych instrumentach, poszu
kuje posady. Adres: J a k ó b  P a t r y n  

w Strzyżowie. 3 3

Kalosze Rosyjskie
odznaczające sic t r w a ł o ś c i ą  i niskiemi cenami 
(z wąskimi końcami) w różnych fasonach, oraz 
R e i c h e u b e r g s k i e  t r z e w i k i  s u k i e n n e  
z flanelą, K a f t a n y  m y ś l i w s k i e ,  kaftaniki 
wełniane, K a m i z e l k i  w ł ó 
c z k o w e ,  damskie c h u s t k i  

i  k a m a s z e ,  p o ń c z o c h ; ,  
i  s k a r p e t k i  w e ł n i a n e

p o l e c a  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

Magazyn J. Zaplatalskiego w Krakowie
B }  n e k  A - B ,  3 7 . 2186 6 6

G A G A  D vair H O U T E N
w proszki]

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Cacao var Houien jfst produkcją uailer po

żywną do polecenia każdej iamilii, której na po
żywieniu zdrow«m, strawnem, aelikatnem i taniem 
zależy

Poświadczenia, tiajpierwszych chemikur i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2. niezmierną siłą pożywczą;
5. przyjemnym smakiem i aromatem1.
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

6. dardi y łatwym i poje lynezym sposubem, tu
dzież “zybkien. barozo przygotow;.m«iL. do 
użycia. (1944 9 27)

C . J .  van H o u t e n  &  Z o o n
W e e s p  w H o l l a n d v i

w yiększycb ilościach do nabycia, ua całą Gali
cy ę w domu hapdlowym

J r Wentzla w Krakowie

f  Młoda Nauczycielka, 
P o l i s a ,

posiadająca język n i e w i e l k i  i f r a n 
c u s k i ,  oiaz n a r y  1 C, poszukuje od

powiedniego jjueezczenu
Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej (

Nr. -8. 1 piętro, vis-it-vis Hotelu Saskiego.
133’ 4 6

Handel korzenny
pięknie urządzony, w rynku w D e m -  
b ic y ,  pod korzystnemi warunkami jest 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod adresem -. Do handlu korzennego 
katolickiego w Dembicy. 2344 3 3

Do sprzedania

kamienica lno-piętrowa
w Wadowicach, w rynku.

Wiadomość w handlu A. Mecnarowskiego 
w Krakowie. 1283 5 5

-    ...

Kilku zdolnych

Mechaników
do naprawy maszyn do szycia potrzeba 

w składzie maszyn, 
n .  N i e m e t z

Kraków, Sukiennice. 2321 3 3

Aptekarza KAZIMIERZA JONASZA

I l l l I T l i i l ,
niezawodny środek na n a g n i o t k i  

i b r o d a w k i .
Cena haszeczki wraz z przepisem uży

wania 70 ct.
Wielmożny Panie!

Z przyjemnością oświadczyć mogę, że lekar
stwo E u r e k a  nie jest żadnem oszustwem i 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja, 
ale i moi zrajomi doświadczyli.

7 szacunkiem 
Franciszek Burzyński m p. 

c. k. notaryusz w Bursztynie.

Polarin
p rze c iw  odm rożeniu,

używana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ustatniej wyprawy do półno

cnego bieguna.
Cena fiaszeczki wraz z przepisem uży

wam a 70 ct.
Nabyć można w aptekach: K. Mikolasza we 

Lwowie, w . Ked/jta w Krakowie, Kahanego 
w Tarnopolu, jakubowskiego w Nowym Sączu, 
W. Aitts w Czerniowcach. 2320 5 12

IWarya z  Jarczyńskieh

uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294.7 10
śpiewu i g ry  na forte pianie .

Plac Matejki (Kleparz) Ńr. 5. 
Przyjmuje zgłoszenia od g. 3 do 4 po połuduiu.

CYRK HERZOGA
Dziś we środę o godz. 71/, wieczorem 

Grandę Soiree equ ,stre 
z nowym programem. *

Ważniejsze produkeye: Na wielostronne żąda
nie: Wyprowadzenie przez klown, pi Pool jedy
nej wolno dresowanej , - czególnej świni „Murro". 
Non 11,ns ultra tresury koni Albatros i Negus, 
przRost. dyr Herzog, w końen Huśtawka, liia- 
newr huzarski, przez 12 dam. Campi jeidż. 
p. dyr Herzog Szsoła jazny ze skokami, jeżdż. 
p Terezę Stark Petepsdrup jako koń aportu
jący, przedst. p. dyr Herzog. Występ p. Char
les Grant, ■wyborowego tow. sztukmistrzów ame
rykańskiej familii prof. Leon, p. Hummerston, 
p. Tomaso, p. Franeoni, jakoteż wszystkich klo
wnów. 2304

Bliższe szczegóły na afiszach.
Jutro przedstawienie.

mm
1 t r  P  P t  z  E  W  O  D  I f f  I  I Ł  A  D  H  E  S  O  W  Y :

A i i t* '■ I :
REDY1' Wiktor, , T«d Barankiem", Mały Ryne* 
TRAUCZYNSKI lóaPf,.Pod t' oma Koronami", 

Gł. Rynek 22.
WiSZNIEWS. • „Pod Gwiazdą", ul. E lorjanska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, nL Szlak, L. 20, H p.

BANDAŻE itszelk. rodza>n w wielkim wyborze: 
U CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek l. 4.

BŁAWuTNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA:
SCHWARZ nenryk, ikład płótna i stołowej bte- 

Lzny) ulica i-.odzka > -3 
SOBOLEWSKI Ignacy, id. Grodzka L. 3.

BRON Ł PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HfiFELMAJER C., (»kł. galanter.) Sukiennice 16.

C U K I E R N I E :
KN£ WINKOWSKI J. K., ul. FiorjaLska.
KREIS lan, przy niloy Florjańskiej L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfl), linia A—B.
REHMAN i e.NDRICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej.

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, nL ś. Jana L. 13.

FABRYKI PO JAZDOW i SANEK: 
MLISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
J0NAS T., uf ca ś. Jana Nr. 5.

FABRY KA W1ROBÓW KAAUEN JARSKICH. 
H0CHSYIM Tabian, al ś. Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN. DELIKAT. i WÓD i.ILN. 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą ‘ Linia A—B.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Mich >ł, (restaur. i piwiarń Mały Rynek 7. 
MIKA Jnn ■ ‘ 'ÓŁKĄ „Pud Aniołkiem" Gł. Rynek 

(KrzyHLtufory).

HANDEL KOLON, i WIN- 
JANIfiA J ,  Linia A—B, (dom własny).

INTROLIGATORZT:
WÓJCIK K., Pla Pa- uy Maryi 8, (roboty książ

kowe i g danteryjne.
J U B I L E R Z Y *

GŁOWACKI Wacław, Gł. Pynel- i róg Brwkiej 
PIĄTKOWSKI F., Szewska 1. 4, dom Armółowicza

KANTORY WYMIANY:
RAP "PORT Józef, (komisowo-wckBł.) Gł. Rynek, 

linia A—B.
U B I Ę O i  U N I E :  

BARTOSZEWICZ K., kynek, Hotel Drezaeńr i, 
yun.e wydawnictwo klasyków polskiehj. 

KltŻYZAMOWSKi S. A., jSkład i wypożyczalnia 
(Nut muz.j, kynek, hnia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŹYŃSKI Jan, ul. hlorjai-śka 12, I. p., ordy

nuje od 10 rano do 5 pc południu.
G0EBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagi elf. 

ul. Franciszkańska 1. 10( ordynuje oa 10 rano 
do 3 po południu.

HhEBENDA Władysław, łrd med., o-dynuje oo- 
dzie mii od 9—l  i od 2—5 przy uL Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszozędaośoi.

FABK PLDFLEF Apteoznyob i LITOGEAPLA-
PAOAhiDWSKI lan, ulioa Więjopole 16

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aurelinsz, uli Szewska, 1.16. „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI ARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
p r z y  ul i cy  sw. O w rtrV d ’Y 1. 18, nrją- 
drone z najwi ^kszym komfortem na sposób.za
graniczny , C e n y  U m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATERYALÓW MEBLOW YOH
RAYAL l( ac j, (F abry  La pr*ścieliy Rynek A B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH
ZAMOJSKA Aioksandrai; Sukienniee.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBÓRÓW PIŚM.
JAN FISCHER w P a ł a e u  Sp i s l i m,  Gł. Ryn»j

MAGAZYNY NOWOŚCI:
^ENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś, Wojci«uha, 

■ tyi * k 9.
JAN FISCHER, w P a ł Ł C ’ Spi ski m,  Gł. Rynek. 
FEINTIJCH Leon, Susiennipe.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RUDN KI Józef (dawniij C. Wieczorek), H ,  il

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J„ ul. Grodzką

MAGAZYN NiCI i BAWEŁNY •
FENZ WiUiolm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Ryąek 9.
HAHN Bruno, aj. Grodzka L2, rob.ręczne i zabawki.

MAGAZYN PARFLMEPYI i MYDEŁ- ^  
FCN7 Wilhelp, ąąpnpoiw kośoiółka ś. Wojciecha,

MAGAZYN UBIORÓW M Ę^U ^H :
BEPNARC7YK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za- 

wadzkicn, (pamiąt!. ubiory po królu Jan.e HI). 
UPCZv N0KI Adam. Linia A—B.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
Łi i7 wjlneim, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynel 9.
MECHANIK i OPTYK:

PREYEF Emil, przy ul. Floiji ńskioj 1. 24, A. pię
tro. (Urządza takie tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSh I Stan., u. Wiślna L. 3, kuehnia wyborne, 

i piwo okocimskie.
RZEWUSKI Stanisław, ul. Fioijańska, 3 bilardy 

do zabawy.
STR EIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 

chacka piwiarnia).
STGHR Leopold, ni. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZEfiBAK M., (Piw. Okocimska) u.Florjaóbka31

R Y T O W N I K :
KAUJ AL Jnnr ui. Szewska -5.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciech a, 

Rynel 9.
SRŁAD1 BIELIZNY:

BEYER M. 1 SPÓŁKĄ Snkiennioe Nr. 13—14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
NOWICKA J., Sukiennice, 1. 15, od strony ulicy 

Szewskiej, r „ rogu.
A. SK0BCZEWSK* i POLAKIEWICZ, (Magaz; r  to

warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13.

SKŁjiDY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczapa, -ki L. 9 ,1. pi ętro 
MASŁOWSKI Fr, ul. ś. Jana 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., Plac W W. Świętych, obok Magistr

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4.
LUBANSKI F.. Plac Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
J0NAS T., ul. św. Jana L. 5.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw v h ż y  ratusz^ 
■ SINGER MANUFACTURING Cc N ew -York- 

fi Neidlinger, ulica Floi-janska 34.
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ Wilhelm, naprzeciw kuśoiółka ś. Wojciecha 
Rynek 2.
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLĄNN^jH i FAJANSOWYCH: 
T0MASZEW8K Wiadywaw, ni. Grodzka Nr 13

ŚLUSAIPTE:
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.

ZaKŁAL' FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A., ul. Krupnik.a 1. 7. (są do nabyoia 

fotog.ufie mistrz- Matejgi . innyoh art.).
ZEGARMISTRZE:

SATALECKI Jozef, Gł. Rynek vi*-a-viś ;ś. W^jc.

K r a k ó w ,  d n i a  87/11.
Babie papierowe vś. . . za 100 rubli 
Marki ni cm. złote lub pap. . „ 100 mar.
Kupon] srebrne....................................
Dukat nowy ważny...............................
20-to Frankówka złora .....................

S-S
5 ^-■ o

O1 Jgaeye Ind1 mniz. gaic. 
b% Listy Lott. Tow. kr. ziem

100

4 .  » * * * „ H. Ser
6 „  „  „  bf j i  Hip.
6 .  . „ „ zprwn. 10*

> „ » zwr. za 40 lat
6 „ „ dłużna g. zakł. włościańsk.
B * s sast. KróL PoL . za rubli 100
* .  „  likwid. „  . . „ „ 1 0 0

L w ó w .  d n i a  2 6 1 1 ,
Akcye Banku hipoteoznego gal u& sł. 200 
5% Listy *»sL Tow. tred. ziem. za zł. ICO
4 a n n _ ? , » n n UK)
5 .  „ „ Banku hipot. gal. „ „ 100
6 .  , „ „ » JitOltprem. „ „ 100
I ,  ,  ,  » » “  W lat „
6 ,  ,  „ Banku włośoiań. . za«Ł 100 
Obligaeye indemn. gaL

W a n n w a ,  d n i a  “M 11*
4°/. U st. et a . .  Ifi 69 (b*a hieŁ kup.)
5 . Ldstr likwidacyjni i .  .  s* r*- 100

płacżj tąd»jq

116 50 117 76
68 - 58 76
99 85 — _

5 60 5 70
9 42 9 60

98 - 99 40
99 - 100 50
89 70 91 80

108 - 108 50
100 50 102 -
97 - 99 -

101 - 103 —
99 60 101 76
88 — 89 50

99 90 09 80
89 - 90 50
01 90 102 20

100 50 100 85
97 90 98 15

98 8Q 99 80

i —— ICO 10
--* -- S9 —

1 *  Listy likw Warszawy (b b. kup.) K>. is

m
* /«i
* , 
4
4 *
5 ,
5„

W iedeń, dnia 24/11.
OBLIGi DŁUGU PANiśTY.A 

, Renta zustr. panierowa . z» złr 10 
„ „ u-ebrua „ y  Joj

., złota . 101
„ ' i p  oowi „ •

esy i  roku 1854 na 250 złr. za złr 101
„ 18BL „  5,0.0 „  „ „ 101
„ 1860 „ 100 „ „ „ 10(

„ „ 1864 bez *  eałe „ „ 1G(
„ „ 1864 bez *  poł „ „ 101

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ 
b *  Lenta złoi z węgierska zą złr 
5 „ „ srebrna „ • „
® n n P^P- ,, „ „
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ r
*— Poayjz pr. węg. po 100‘Złr. „ „
— r j ’ ^ r' n n Losy Cisańskie (Tbeisi Reg.) „

OBLIGI 1NDLMNIZACYJNE
4 *

5 *
5 ,
5 „
5 .

Oblig. indemizao. Galioyj..
Siedmgr.

- w ‘*iers.

płacą
—  — 96 —
—  — 93 8C

— 93 50

78 90 79 05
79 85 79 40
98 - 98 2
93 40 93 5

119 2 119 75
133 25 133 76
140 - —  —

171 25 172 25
170 76 171 50
37 - ;i ̂  —

120 — 120 15
86 8 • 86 95
8-1 — 85 1
96 8 ) 97 20

>114 - 114 25
j l3  50 114 -
110 20 110 40

98 - 98 5f
99 20 99 8
99 25 99 76

100 80 100 80

R0ŻNF (NNE I 0ŻYCZB '.
s % 1 osy Donat: Rogulir. a 1870 za sztu ę : 
B » " »  „ „ 1878 !

:
3erbskiA po 100 franków „ 
Tureckie po 400 „ n

LISTY Z4STAWNE.
4‘z'a* Listy Boaen Crd. allg. 5. zł zj złr-

! B o lo  hipot A "  ^  " ilł0

« . ;  :  i SJ
6 „ Listy zst. zk> .ta z w Krak. 18-1. „ 1'Of >
7 a n . „ „ „ „ 20-1 100
§■ r n  „ „ 3ł-l- ,  m
4 *  Listy zzt gal. tow. tai) aimn. - J
5 *  r. - o 1.061
> - „ ,. Banku austr.-węg ICO

4 */•< „ - I®P
* " T 00t* « n n n f*

0BL1GACYE PIERWSZENSTW \  i  OLEI.
*»* Albrechta . ua 100 złr. za złr ('
5 „ Ferdyn połu. ua 300 zIl. ,. „ Dl
4ł/» *  Kar. L. Em. z 1881300 j*r. „ -, 100
i *  Kuci -Bogum .a  ‘ICO złr. „ r 100
5 -  I w.-ftrr z 1865 300 dr. ,  .  100

pł-W iwEjh

lx 75
102 50 
29 80 
20 ‘.0

119 '0
97 50 

101 L0 
10Ó 50
98

101 50
jń j  _
102 -  

89 50 
98 -76

100 65 
-98 85 
93 40

96 75 
? 04 50 
101 20
97 BO 
95 76

116 25 
103 50 

30 1 
20 9

120 -

9P -  
102 20 
101 
98 80j 

102 6o 
104 -  
102 50 
90
4jQ _

100 80 
89 10
93 r.O

97 25 
105 25 
151 60
98 j 0 
96 15

5 Lw.Ozer. i  187S 300 złr. za złr. 100
0 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr „ „ 100
1 „ Kudo-lia na 30C złr. „ „ 100
5 „ Sie ImiogrodŁ a» 200 złr. „ „ 100
I „ Lwnb.JSudb.) »* 500 fr. za stfukę 1
5 „ Przm -Łup. I. Em, 20“ żłr „ K.-O
6 „ Nordosty . na 300 złi za słr. 500

L O S Y
Kred. dla band. i prz. 
Klary . . . .
Towaiz żegl -Dnnajn 
Insbruck . ,
Keglęwioh . . . .
tt.r*Vpw«bie . . .
Lublańskie 
Ofuer (miasta Budy).
F a l f y .....................
Czerwppago Krzyża 
Czerw Y nyża w ęg..
Rudolfa.....................
Sal  .....................
Saleburgskie . . .
Si Genoin . . . .
Stanisławowskie . .
i  Trv8śtyńi kie 
*%
W ałdstein . . . .
Windisobgraet* 7,

ua 166 xłr. 
na 40 złr. 
aa 106 ł-. 
na 26 złr. 

II Ur. 
20 m . 
?C złr, 
40 złr. 
40 złr. 
10 złr. 

F złr. 
10 złr. 
40 sfr 
20 złr 
40 złr
20 i tr

na 100 złi. 
na 50 złr. 
na 20 złr. 
nr 2( ałr.

w. a.
m. k. 
rr a. 
w. a.
»  k.
w. Ł.
w a. 
w. a. 
m k. 
w, ą. 
w. a.
W i.
m. k. 
w. a. 
m k. 
w a. 
m. k. 
w a. 
m. k. 
"i. k

szt,

piMij titdmją
O* 6- 34 90
68 50 61 "5

lec 15 100 40
91 80 92 10

187 15 137 50
94 76 95 —
91 20 91 45

172 75 173 25
36 75 87 25

109 90 —« —
21 — 21 .50
17 50 18 50
19 20 —
23 - 28 76
38 — 40
34 76 35 16
11 90 12 20

6 3 ) 6 On
19 25 80 —
51 — 52 T-
22 80 23 20
48 40 48 60
23 50 24 +-

126 — ]2Y
64 50 65 T26 ,76 37 25
38 50 39 1

AKUTE BAN ĘOWE.
*  Angloba: t . . s-a 120 złr.

ó „ Pankv07-r*in WieocT . . w  lljOrf-N 
5„ Kredyt dla handlu i przetn. aa l r0 zł,. 
5 „ Ł e 4 !*bani “jg. sllg. - . ńa 2u‘J
g „ L^adśrbaak ■ ua 100 złr.
5 , Austro-Fęgierrk 600 ałr.
5 „ Uaionbssk ............................. 100 dr.

AKONE KOLEJOWE 
5 „ AlfSlć l  ium- „ . . . . aa 200 złr.
5 „ Ferdynanda Mordbahn . - n. 1050 r.
5 „ raneiszk Józefa . . ur, 200 „
ć „  Karola Ludwika . . .  aa 210 ,,
4 „ Koszyeko-Bogumińsk. . na 200 ,
5 , Lwowsko-Czc aiow. J î sj . na 800
5 „ R udolia................................. aa jbft
i) „ jlenmiogrc J . . .  na 200
5 „ Staatseisep. uu. państwowa ua 300 
f. W Lombardy (Sńdbahn) . 200

W A L U T Y .
Dotarty pełń, ważne . . . .  za sz"ukę
8C-to F -o u k u -tk i..........................   ”
20-to Marków k a .......................... * »
Fół-Jmperyały ros. pełne wazae „ „
/nuty szterlingi . . ' • • »  »
Tureekie Hry złote . . - „
Banknoty włoek> . - 
Rublą 1 akiarowc _____

pAcą

100

106 26 
1 >2 26| 
27? po 
275 50 
1(58 90 
836 -  
107 _

167 — 
fM98 
199 50 
2 fl 5 
144 -  
167 25 
173 25 
J62 85 
878 -  

38 50

6 70 
9 59

11 O? 
9 83

12 03 
10 «2 
48 -

r e  75

łąd.

106 75 
*0z 76 
277 90 
276 —
107 30 
838 -  
107 5

167 "0 
S496—
a^o — 
2 2 26 
144 50 
i 67 75 
78 75 

162 75 
09 25 

188 75

i> 72
9 60

11 85 
9 90

12 07 
10 94 
«8 10

l i*  25

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarząd* d7Dka.ru?r A Śztjewskl


